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^ r e n n m e r a t a  p r z y j m u j  0 s i ę :  W W arszawie, w głów nym  kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek ed wiersza d ruku  lub jego miej-

' lvy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: —  w St. Petersburgu, .  ̂ /  x . i r i l F N  VQTY RCa> m  (lwa razYi dziewięć kopiejek, za trzy  razy, dwanaście kopiejek i t .  d. —
*  dęyarni A. T. liazunowa na New skim  Prospekcie w dom u O lchinow ej: w Moskwie, J l j ł  1 * Oddzielne namera sprzedają się po 5 kopiejek.

w księgarni J .  S. Sołowiewa.
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Kslentiar, prawosławny.
  \

W e czwai tek, 12 (2  4 ) września, —  św. Awtonoma muez.

W  p iątek , 12 (2  5 ) września, —  św. Korniły.
W sobotą, 1 4 ( 2 8 ) września, —  W o z d .  CZt. KreStd.

C)ori<;w wsoł.. o godz. 5 min. 4 8 ,  zaoh. o gods. 5 m in. 5 6.

Spostrzeżenia meteorologiczne
iloslarrJH ne p r im  oltscrw atorjinn  w arszaw skie. 

Dnia 10 (2 2 ) Wrzcinia 1ST i  roku.
Oiżnionie  p o ­
w ie t rza  s p r o ­
w ad zo n e  do  0"

T e m p e r ,  pow .j  
p o d łu g  Celeju -]  W ilg o ć  %  

sza .

K ie ru n e k
wia tru .

K- J 7 5 4  0
:

+  1 1 . 8  91 p o ł - - w s c h o d n i .
1 7 5 4 . 6 +  2 4 .2  i 4 8 p o ł u d n i o w y .
9 7 5 5 , 4 +  1 8 . 1  72 s p o k o j n i e

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e czwartek, 12 ( 2 4 )  września, —  N . M . P . od wyli. n. 
W  piątek , 13 (2  5 ) w rześn ia ,— św. A urelji panny.

W  sobotą, 14 (2  6 ) w rześnia, - — św .C yprjana męcz.

W yaokość wody na W iśle stóp  0 cali 6.

PRENUMERATA
NA

w  1 8 ł 4 r .

(!ena prenum eraty dla m ieszkańców Warszawy.
Bez rozsyłki: na rok 9  r s .;—  ua (» miesięcy Ą. rs, 

5 0  kop.;—  na 3 miesiące 2  rs* 2 5  k.;—  na 1 mie­
lą c  7 5  kop.

Za przesyłkę do dom u dopłaca się miesięcznie
5  kopiejek.

Cena prenum eraty zamiejscowej.
Na rok  1 2  rs.;— na 6 miesięcy 6  r s .;—na 3 mie­

niące 3  rs.;— na 1 miesiąc 1 rs.
Prenum erata przyjm uje się w Warszawie, w  k an ­

torze głównym  R edakcji „Dzienników W arszaw ­
skich" przy ulicy Miodowej N r. 487 (18).

DZIAŁ URŻĘDOW V.

Najwyższy Reskrypt,
'b  ochmistrzyni Moskiewskiej szkoły Elżbiety, hrabiny E . A- 

Znbowowej.
H rab ino  E lżbieto A lcksandrów na. D nia 5-go wrze­

n ia  ro k u  bieżącego upłynie pięćdziesiąt lat od dnia,
* którym  w edług wskazania Cesarzowej E lżbiety  A le- 
kaiejównej, o tw arty został w M oskwie Dom  pracow ito­
ści, przezw any następnie, na cześć Najjaśniejszej Swej 
Założycielki, szkołą E lżbiety . W  ciągu półw iekow ego 
8Wego istnienia, zakład ten stale i niezachwianie dążył 
do osiągnięcia w skazanego mu celu i w ychował liczne 
8etki pożytecznych działaczek i uczciwych pracownic. 
W szystkie te  panny, po ukończeniu wychowania, w no­
siły do różnych w arstw  społeczeństw a, pośród których 
Przypadało im żyć i działać, te uczucia relig ijne, te 
żR8ady czystej moralności, to przyw iązanie do M onar- 
chy i O jczyzny, to zamiłowanie pracy, jak ie  im było 
^pojone w inurach szkoły; w ciągu ostatnich trzynastu  
*8t, około trzystu  uczennic, w ychowanych pod czujnem 
^uszem sterownictwein, wniosło z kolei, za przykładem  
^ y e h  poprzedniczek, swoją cegiełkę do ogólnej skar­
bnicy społecznego w naszej ojczyźnie wykształcenia. 
Całkowicie oceniając wasze zasługi, jak o  godnej och­
mistrzyni zakładu i p ragnąc w tym  pamiętnym dla nie- 
8o dniu w osobie waszej uczcić całą szkołę, udzielam  
^atn  przesyłający się p rzyn in ie jszem  podarunek, jako  wi­
doczny znak M ojej dla was i dla powierzonogo wam 
Zakładu życzliwości; zarazem  rozkazałam  udzielić pie­
niężne nagrody tym  z dam  klasowych , k tóre były mi 
przedstawione przez Radę zakładu.

W zyw ając błogosławieństwo Boskie na w ychow a- 
nice i wszystkie służące przy zakładzie osoby, pozo- 
8taję dla was na zawsze życzliwą.

N a oryginale Własną Jej Cesarskiej Mości ręką 
N ap isano :

„MARJA.”
W  Carskiem  Siole,

'9  sierpnia 1874 roku.

* Przez Najwyższy ukaz imienuy, wydany do Senatu R zę­
żąceg o  3 0 sierpnia r. b., pierwszem u kom endantowi w K ron- 
**tadzie, admirałowi Szczulepnikowowi rozkazano Najmiłościw iej 
V o członkiem  Rady Adm iralicji.

* N ajjaśniejszy P an , 3 0 sierpnia r .  b ., Najmiłościwiej ra -  
c*yl udzielić ordery: św . p r a w o w i e r n e g o  w i e l k i e g o  
b 8 i ę c i a A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o  —  członkowi G ló-

Sądu W ojennego, jenerał-lo jtnantow i Danzasowi; O r ł a  
P i ą t e g o :  członkowi Kom itetu W ojskow o-Sipitalnego, jen e ra ł-  
’'bjutantowi Kuszelewowi, członkowi W ojskow o-N aukow ego Ko- 
l^^etu Sztabu Głównego, jen e ru t- le jtn  mtowi księciu (rolicynowi 
1 Salem u członkowi W ojskowo-Lekarskiego Kom itetu N aukow e- 

lejb-okuliście Dworu Najwyższego, radcy tajnem u Aabatoici; 
^ • r ó w n e g o  a p o s t o ł o m  k s i ę c i a  W ł o d z i m i e -  

2 - e j  k l a s y :  jen e rał-le jtn an to m ; członkowi Głównego Są- 
W ojennego Simanowskiemu; członkowi Głównego K om itetu 

°j9kowo-Kodyfikacyjnego Daraganouń; członkowi W ojskowo- 
^^ ew eg o  K om itetu Sztabu Głównego Batiuszkowowi; członkowi 

0r"'!czemu wydziału broni Kom itetu A rty leryjskiego Baumgar- 
naczelnikowi M ikołajewskiej Akadem ji i szkoły arty lerji Ro- 

Dfd i naczelnikowi Michałowskiej Akadem ji i szkoły Inżynierji 
Pdebelowi-, radcom ta jnym : członkowi z ram ienia M inisterstw a
SL°jny w Radzie W ojskowo-Okręgowej Kaukaskiego okręgu woj- 
„i ° Wego Wastenowi i okręgowem u inspektorow i w ojskow o-lekar- 
Ą ‘emu W arszaw skiego okręgu wojskowego Bogolubowowi; ś w. 
^  6 11 y 1- e j  k l a s y :  jenerał-m ajorom  : zostającem u przy Głó- 

Narządzie A rty lerji do szczególnych poruczeń Rakusie-Su- 
p jZeWskiemu; członkowi doradczemu Kom itetu Artyleryjskiego 
s<k *°Wowi'’ członkowi K onferencji M ikołajewskiej Akadem ji i | 
s- ° b  Inżynierji Andrejewowi 1 zarządzającem u czasową Komi- j 
; ukończenia czynności i rachunków  byłych na K auaazie

rtucij prow ianckich i kom isorjackich Wasiljewowi; rzeczy­

wistym radcom  stanu ; członkowi z ram ienia M inisterstw a W ojny 
w R adzie W ojskowo-Okręgowej W arszaw skiego okręgu wojsko­
wego Ratkowi i intendentow i okręgowemu T urkiestańskiego o- 
kręgu wojskowego Polmanowi'. ś w . S t a n i ł a w a  1 - e j  k l a ­
s y :  jen e ra ł-m ajo ro m : prezesom  Sądów W ojskowo-Okręgowych.
W ileńskiego Nabokowowi i Charkowskiego Potrisowowi; człon­
kowi i zarządzającem u czynnościami Głównego Kom itetu W o j- 
skowo-Szpitalnego Pietruszewskiemu-, zasłużonem u profesorowi 
M ikołajewskiej Akadem ji Sztabu Jenera lnego  Berensowi; człon­
kowi K onferencji M ikołajewskiej Akadem ji i szkoły Inżynierji 
von Winklerowi i referentow i K ancelarji M inisterstw a W ojny 
Kosińskiemu', rzeczywistym radcom  s ta n u : członkowi Głównego 
Kom itetu W ojskow o-K odyfikacyjnego Schubertowi-, starszem u re ­
ferentowi tegoż K om itetu Bójnickiem u ; juriskonsultow i M ini­
sterstw a W ojny Łochwickiemu-, referentow i K ancelarji M in iste r­
stwa W ojny Wieretiennikowowi; dyrektorow i klin ik i chorób u- 
mysłowych przy K linicznym  szpitalu wojskowym i zwyczajnemu 
profesorowi Cesarskiej Akadem ji M edyczno-Chirurgicznęj B aliń­
skiemu i prokuratorow i wojskowemu M oskiewskiego Sądu W oj- 
skowo-Okręgowego Niej&łowowi.

* N ajjaśniejszy Pan  Najmiłościwiej raczył udzielić order ś w. 
A n n y  1 - e j  k l a s y ,  wojskowo-polowemu naczelnikowi C esar­
skich Pałacowych telegrafów , jenerał-m ajorow i Szczołkowowi.

* N ajjaśniejszy Pan , 30  sierpnia r. b., Najmiłościwiej raczył 
udzielić ordery: św . S t a n i s ł a w a  2 - e j  k l a s y :  m iejsco-
wcim, inżynierowi, zostającemu przy Okręgowym  Zarządzie W a r­
szawskiego Jokręgu wojskowego, podpułkownikowi Karpowowi; 
majorom Keksholm skiego pu łku grenadjerów  imienia Cesarza Au- 
strjackiego Arbuzowowi i Sysojewowi.-, rotm istrzow i Grodzień­
skiego pułku huzarów lejb-gw ardji Ostrogradzkiemuj kapitanom : 
L itewskiego pu łku  lejb  - gWardji Rożnowowi i Buschowi", 3 ej 
brygady arty lerji grenadjerów  Szypinouii i Brzozowskiemu-, 
arsenału  arty lery jskiego W arszaw skiego okręgu wojskowego Szku- 
rowi; sztarszym  adjutantom : Okręgowego Z arządu A rtylerji W ar­
szawskiego okręgu wojskowego Rudriajewewi i Bielizo; zosta­
jącem u do poruczeń przy Sztabie W arszawskiego okręgu woj­
skowego, z Jen era ln eg o  Sztabu Akkermanowi', sztabs-kapitanom : 
W ołyńskiego pułku le jb -gw ard ji Ignatjcwowi; 3 - e j  k l a s y :  
naczelnikowi kom endy inwalidów S t.-P e tersburgsk iego  pu łku g re ­
nadjerów  im ienia K róla F ryderyka  W ilhelm a I I I  kapitanow i Jew- 
dokimowoioi; sztabs-kap itanom : 8-ej b rygady arty lerji Stankie­
wiczowi; B rzesko-Litewskiej a rty lerji fortecznej Wolczaneckie- 
mu; na. Zelnikowi komendy żandarm erji konnoj zostającej przy 
Sztabie W arszawskiego okręgu wojskowego JaneilCC; pułków g re ­
nadjerów : S t.-Pe tersburgsk iego  im ienia K róla F ry d ery k a  W il­
helm a I I I :  Tiszewskiemu, Wegge, Prokofjewowi i Mitleszce; 
Keksholm skiego im ienia Cesarza A ustrjackiego Iwanowowi i Toł- 
kuszkinowi; porucznikom : pułków le jb -gw ard ji: Grodzieńskiego
huzarów Możarowowi; L itew skiego: Zaszczukowowi, Bogajew- 
skiemu, Westenrickowi i starszem u adjutantow i Sztabu 3-ej dy­
wizji piechoty gwardji Konowałowowi', W ołyńskiego Sohonebee-
rowi; szwadronów rezerwowych pułków  le jb -g w ard ji i ułanów 
imienia Je g o  Cesarskiej Mości Feuchtnerowi i Grodzieńskiego 
huzarów Jernieljanowowi; brygad  a r ty le r j i : 4-ej Iwanowowi i 
Bulyczewowi; 6 -e j Bemianowskiemu; 10-ej Wasiuchnowowi 
i Andruszkiewiczowi; S-ej gw ardji g renadjerów : IJe-PontOloi, 
von Akermanowi, Łuczkowskiimu, Soleckiemu, Schreiderowi 
i Iwanowowi; 2 4 Sym birskiego pu łku  piechoty Trubinowi; za­
wiadującemu rysowalnią Sztabu W arszawskiego okręgu wojskow e­
go Ririczence.

* Jeg o  Królew ska W ysokość W ielki Książę M ekiem burgsko- 
Szweryński udzielił czasowo-zawiadującemu K ancelarją M inister­
stwa Dworu C esarskiego, juriskonsultow i tegoż M inisterstw a i 
M inisterstw a Spraw W ewnętrznych, crłonkow i Rady M inistra  
Spraw W ewnętrznych, radcy tajnem u Kilicynowi, order K o r o ­
n y  W e n d s k i e j  1 - e j  k l a s y .

N a przyjęcie i noszenie tego orderu  nastąpiło, 16 sierpn ia  
r. b., Najwyższe Najjaśniejszego P an a  upoważnienie.

* Przez Najwyższe rozkazy w wydziale W ojny :
1) W  Charkowie, 2 4 sierpnia r. b., p r z e t r a n z l o k o -  

w a n y  z o s t a ł  porucznik  6 Tauryckiego pu łku  grenadjerów  i- 
m ienia Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia M ichała M i- 
kołajewicza Ł ukin —  do 7 Żm udzkiego pu łku  grenadjerów  im ie­
nia Arcyksięcia Franciszka Karola; u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  
s ł u ż  b y ,  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a  m ajor 3 7 Je -  
ka terinburgskiego pu łku  piechoty im ienia Jeg o  Cesarskiej W yso­
kości W ielkiego Księcia Aleksego A leksandrow icza Imszeniecki 
—  w stopu p o d p u ł k o w n i k a  z m undurem  i całkow it  ą 
em eryturą.

2 )  W  Czugujewie, 25  sierpn ia  r. b., m i a n o w a n y  z o ­
s t a ł  członek Czasowego W arszaw skiego K om itetu W ięziennego, 
zaliczony d0 piechoty arm ji m ajor Żełtobriucliow —  naczelni­
kiem W arszawskiego więzienia wojskowego, z pozostawieniem  w 
piechocie arm ji; p r z e t r a n z l o k o w a n y  z o s t a ł  sz tabs­
kapitan Keksholm skiego pułku grenadjerów  im ienia Cesarza A u­
strjackiego Woronoio —  do 3 -e j brygady arty lerji gwardji i gre- 
djerów, w stopniu p o  r u c z n i k a .

3 ) W  K rem ienczugu, 2 6 sierpnia r. b., u w o l n i o n y  z o ­
s t a ł  z e  s ł u ż b y ,  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a ,
m ajor 2 5 Smoleńskiego piechoty im ienia jen e ra ł-a d ju tan ta  h rabie­
go A dlerberga 1-go Bunaltet —  w stowniu p o d p u ł k o w n i ­
k a  , z m undurem  i całkowitą em eryturą.

* P rzez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny o urzędnikach
cywilnych, 25  sierpnia r. b., w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t ,

z m a r ł y  urzędnik arty lery jski Brzesko-Litewskiej arty lerji for­
tecznej, asesor kolegjalny  Kaniewski.

Okólnik Zarządzającego Ministerstwem Finansów do Izb 
Skarbowych i Rządów Obwodowych.

(2  8 sierpn ia  18 74 roku, N r. 1 ,2 1 8 ).

0  z a s t o s o w a n i u  N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o ­
n e j  9 c z e r w c a  1873 roku  u c h w a ł y  R a d y  
P a ń s t w a  o o p ł a c i e  p r z y  p o w i ę k s z e n i u

p ł a c y .
P rzy  zastosowaniu Najwyżej zatw ierdzonej , 9 czerw ­

ca 1873 r. uchw ały R ady Państw a o opłacie od płacy 
przy je j powiększeniu i przy wejściu do służby rządo­
wej, podjęte zostały kw estje:

1. Czy podlega strąceniu dodatek dla uzupełnienia 
1,400 rub. płacy, udzielany inżynierom  gubernialnym  
z 4 °/0 strącanych od robót prow adzonych przez urzę­
d n ik ó w  W ydziałów  B udow lanych.

2. Czy należy dokonyw ać strącanie od wsparcia wy­
znaczonego w budżecie M inisterstw a Sprawiedliwości 
d la sędziów śledczych, w zam ian 50%  dodatku. •

Po zestawieniu pom ienionych kwestij z praw em  z 9 
czerwca 1873 r. o opłacie przy powiększeniu płacy o- 
sobom będącym w służbie rządowej i przy wejściu do 
służby, kwestje te za porozum ieniem  się \  Z arządzają­
cym K ontro lą  Państw a, rozstrzygnięte zostały w nastę­
pujący sposób:

1. Poniew aż dodatek, w ypłacany z 4 %  sum y od 
robót budow lanych inżynierom  gubernialnym , dla do­
prowadzenia rocznej płacy do ilości 1,400 rub ., stano­
wi stałą w służbie wypłatę, przeto takow y dodatek  po­
winien podlegać ustanowionem u przez praw o z 9 czer­
wca 1873 r. strąceniu; a ponieważ pom ieniony dodatek 
nie zawsze może być w ypłacany jednocześnie z resztą 
płacy, i często w ypłaca się w końcu roku  i nie zawsze 
w jednakow ym  rozm iarze, przeto pod względem po­
rządku dokonyw ania strącania powinny być zachow y­
wane następujące przepisy: a) osoby m ianow ane na po­
sadę inżyniera gubernialnego z innej (z mniejszą płacą) 
posady, podlegają strącaniu z dodatku, udzielanego im z 
4%  sum y budowlanej, na mocy punktu  1 art. 1 praw a 
z 9 czerwca 1873 r., to jest strąca się od nich trzym iesię­
czny pom ieniony dodatek; p rzy m ianowaniu zaś na po- 
dę inżyniera gubernialnego takich osób, k tóre poprze­
dnio nie były  jeszcze w służbie rządowej, albo chociaż 
były, ale bez pobierania pensji, strącanie z pom ienio- 
nego dodatku dokonyw a się na zasadzie punktu  9 art.
1 tegoż praw a, czyli strąca się od nich miesięczny do ­
datek; b) jeżeli dodatek w ypłaca się jednocześnie z r e ­
sztą płacy, to strącanie z dodatku dokonyw a się jed n o ­
cześnie z strącaniem  z reszty płacy inżynierów  guber- 
nialnych; jeżeli zaś w ypłata dodatku odbyw a się po u- 
pływie półrocza lub całego roku, to przy w ypłacie do­
datku zatrzym uje się od razu całe przypadające od nie­
go strącenie, a w w ypadkach, kiedy roczuy dodatek 
w raz z pozostałą roczną płacą byłby mniejszy od 1,400 
rub., a w skutku tego i strącenie dokonaneby było od 
mniejszej niż pomieniona sumy, dodatkow e strącenie 
(do rozm iaru strącenia od 1,400 rub.) dokonyw a się 
w tedy, kiedy rozm iar dodatku i pozostałej płacy rocz­
nej inżyniera gubernialnego dojdzie do wyżej w skaza­
nej norm y.

2. Poniew aż w edług ogólnego ducha praw a z 9 
czerwca 1873 r., ustanowionem u przez nie strącaniu z 
p łacy, przy jej wyznaczeniu i powiększeniu, powinny 
podlegać wszystkie stałe w ypłaty, k tóre stanowią jeden  
z kształtów  pobieranej w służbie płacy etatowej, w ypła­
cane zaś sędziom śledczym w Zachodnim K raju , we­
d ług  uznania zwierzchności, za szczególnie gorliw e p ra­
ce, w sparcia pieniężne i dodatek procentow y, jako  m a­
jące charak te r w ypadkowego w ynagrodzenia, nie mogą 
być zaliczane do stałej płacy etatowej, przeto pomie- 
nione w sparcie i dodatek procentow y nie podlegają 
strącaniu ustanow ionem u przez praw o z 9 czerwca 1873 
roku.

O powyższem zawiadomo Izby Skarbow e i Rządy 
Powiatowe, dla stosowania się.

* Departament Telegrafów. O d m. W ołogdy  u rzą­
dzona została linja telegraficzna do m. U stiuga W iel­
kiego (w gubernji W ołogodzkiej), ze stacjami w K a -  
dnikowie, Totm ie i U stiugu. N a wszystkich tych sta­
cjach otw arte jest przyjm owanie depesz korespondencji 
wewnętrznej.

* B ank Polski podaje do wiadomości publicznej, że licy ta­
cja na sprzedaż zastawionych, a nie wykupionych i w właściwym 
czasie nie prolongowanyoh kosztowności, rozpocznie się z dniem 
1 (1 3 )  października r. b . 5,7 2 9.

* Zarząd Instytutu Muzycznego Warszawskiego (Kon- 
serwatorjum) podaje do wiadomości, że kursa nauk w In sty tu ­
cie Muzycznym rozpoczynają się z dniem 14 (2  6)b. m. i roku, to 
je ś t w Sobotę. 5,7 28.

----------- w a i a i l i a i B a w B " - - -

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.
WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* Z przedstawienia scenicznego am atorskiego, dane­
go W Lublinie W  dniu 4 (16) sierpnia r. b. na korzyść 
ubogich zostających pod opieką lubelskiego T ow arzy­
stwa dobroczynności, było dochodu brutto rs. 254 kop. 
90, a że w ydatki czyniły rs. 69 k. 97, pozostało za­
tem na czysty dochód rs. 184 k. 93.

Zaś z  loterji fantowej, odbytej dnia 27 sierpnia (8 
września) r. b. w ogrodzie miejskim w  L ublin ie, w czę­
ści na rzecz pogorzelców  siedleckich, a w części na 
rzecz ubogich zostających pod opieką lubelskiego T o ­
warzystwa dobroczynności, by ł rezu lta t następujący: 
dochodu brutto  osiągnięto rub. 429 k. 86; ponieważ 
zaś w ydatki czyniły rub. 153 kop. 83, jprzeto dochód 
netto wynosi rub . 276 kop. 3. Z tej sumy przezna­
czono na rzecz pogorzelców siedleckich rub. 100 p o ­
zostało więc na rzecz ubogich pod opieką lubelskiego 
Tow . dobr. zostającyoh rub. 176.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

Wystawa rolnicza.
(Dalszy ciąg *)

W czoraj, chociaż liczba publiczności zwiedzającej W y­
stawę była  bardzo znaczną—już jednak , ta ekspozycja p ło­
dów rolnictw a i rolniczego przem ysłu, da ła  pierwszy 
zńak nie dalekiego zakończenia swojej egzystencji. 
O bory i stajnie, aż dotąd napełnione szeregiem  prze­
ślicznych okazów koni, bydła i nierogacizny, w ypró­
żniły się nagle. P ustka  spowodowana taką dezercją 
głów nego oddziału w W ystaw ie, zajm ującego zwłasz­
cza tak  przestronne miejsce, zrobiła  p rzykre na wi­
dzach wrażenie; stała się bowiem widoczną zapowie­
dzią, iż wkrótce już, fantastyczne miasto pawilonów 
i nam iotów, wraz z swoją zielonością i wodotryskiem  o- 
żywczym, w raz z całym  potężnym ruchem  przem ysło­
wym i tow arzyskim , zaim prowizowane na pustym pla­
cu, nagle zniknie, ja k  gród  zapadły w ziemię. Lecz 
W ystaw a tegoroczna, jeszcze przed swojem zniknię­
ciem, dała  św ietny znak życia,—-albowiem w dniu dzi­
siejszym odbyło się uwieńczenie je j przez uroczyste 
rozdanie nagród  przysądzonych wystawcom. A k t ten, 
jako odbyty już po napisaniu niniejszego fragm entu 
naszego ogólnego sprawozdania, 'opowiemy ju tro ; dziś 
zaś, powrócimy do dalszego ciągu spraw ozdania z W y ­
stawy, której oddział rolniczy, jak o  głów ny i najw a­
żniejszy, zajm uje nas tak  długo.

W śród rozm aitych okazów i płodów rolnictw a i 
w ogóle gospodarczego przem ysłu, z żalem widzieliśmy 
zaniedbane,- zupełnie prawie, gospodarstwo rybne. N ik t 
nie wystąpił w tej, tak  ważnej gałęzi gospodarczego 
przemysłu, zniskąd nie doszła wieść nawet, iż zarybianie 
stawów, jezior i sadzawek oraz praktyczna hodowla ryb, 
rozwinięta tak  szeroko w niektórych zagranicznych k ra ­
jach, istnieje u nas lub istnieć zam ierza. W praw dzie, 
dawniej jeszcze, w artykułach  1 iźnych, zamieszczanych 
w gazetach tutejszych, spotykaliśm y ślady istnienia, cho­
ciaż w zawiązku, gospodarstw a rybnego, mianowicie zaś 
w gubernji augustowskiej a i w W arszaw ie znany na 
polu jedw abnictw a, p.JHignet, zajmował się tym  przed­
miotem—lecz i te pocieszające, acz drobne objawy dzia­
łalności na tern polu, znikły  jakoś lub przynajm niej po­
szły w zapom nienie. A  przecież gospodarstwo rybne, 
mogłoby przynieść krajow i znakom ite korzyści i d la  
wielu właścicieli wód, stojących zwłaszcza, dziś opusto­
szałych, stałaby się istną kopalnią złota — ze wzglę­
du na ogrom ną drożyznę ryb na targach  tutejszych, 
spow odow aną niedostatkiem  tego, tak  pożyw nego p ro ­
duktu. Toż samo da się powiedzieć i o zupełnem  za­
niedbaniu połowu pijawek, handel którem i prow adzą, na 
obszernej skale, przedsiębiercy z P rus sąsiednich, dostar­
czając ich nam corocznie za sum y znakom ite nawet.

N atom iast pszczolnictwo, niegdyś kw itnące w kraju 
tutejszym , później zaś zaniedbane całkiem  praw ie, obe- 
onia zaczęło rozkw itać św ietnie. O d  la t ośmiu zw ła­
szcza, widzimy ciągły postęp na tern tak  wdzięcznem 
polu. Dość przytoczyć, iż na wystawie rolniczej w 
roku 1867, ty lko  pp. Je rz y  A leksandrow icz profesor 
U niw ersytetu i G ustaw  G ebethner, znany księgarz, za - 
produkow ali swoje ule i pszczoły.—N a następnej wy-

*) Pati* Nr. 188 Dzień. Warsz.



stawie w roku 1870, już znalazło się piętnastu konku­
rentów, chociaż nie przedstawili oni zbyt wiele oka­
zów. Dzisiejsza ekspozycja zgromadziła aż dwudzie­
stu wystawców w dziale pszczolnictwa a każdy z nich 
prawie, wystąpił z okazami licznemi i doprowadzonemi 
do wysokiego stopnia udoskonalenia. Nie wątpimy że 
gdy zawiązana tu, w zasadzie, w roku ubiegłym, spół­
ka pszczolarska, pozyska urzędowe zatwierdzenie, roz­
winie niebawem szeroką działalność, tem bardziej iż, o 
ile nam wiadomo, uczestniczący w tej spółce zamiło­
wani pszczolarze, z prawdziwym zapałem wezną się do 
sympatycznej pracy, która zespolona razem a przeto 
oparta na sile zbiorowej, musi wydać pożądane owoce. 
Hodowla drobiu, dotąd wielce zaniedbana u nas, i te­
raz jeszcze nie podnosi się zbyt widocznie. Przyzwy­
czajone do lada jakiego hodowania pospolitych indyków, 
kur, kaczek i gęsi, gospodynie tutejsze, nie chcą sobie 
zadawać trudu do polepszenia ich rassy; dla tego też 
drób nasz w ogóle, jest prawdziwie drobny... a mięso 
jego choć smaczne, nie stanowi tak bogatego artykułu 
w handlu, wywozowym zwłaszcza, jak  by to być m o­
gło przy staranniejszej hodowli. Być może iż w n ie ­
znanych nam gospodarstwach zajmują się hodowaniem 
drobiu poprawnej lub i czystej rassy— lecz na wysta­
wie tegorocznej spotykamy bardzo mało okazów z te­
go poddziału a i te które zwrócjły naszą uwagę, nale­
żą raczej do okazów zbytkownych tylko, hodowanych 
przez bogatych właścicieli, dla własnej przyjemności lub 
użytku. Sam tylko Ursynów hr. L . Krasińskiego i na 
tej drodze złożył dowody działalności szerszej a wia­
domo nam, iż hodowla drobiu czystej rassy w tym ma­
jątku, prowadzona jest na szeroką skalę i może istotnie 
przyczynić się do rozpowszechnienia poprawnych ras 
domowego ptactwa w kraju.

Pisząc o okazach koni, bydła i owiec, zapomnieli­
śmy nadmienić o trzodzie chlewnej—a jednak trzeba 
przyznać że, tak zwana nierogacizna, reprezentowaną 
była bardzo świetnie na tegorocznej wystawie, chociaż 
i to także widocznem było, iż poprawa tej rassy zwie­
rząt, dopiero się u  nas zaczęła, od niedawna pewnie. 
Najsuciej zaprezentował swoje okazy poprawnej trzo­
dy chlewnej, p. W ładysław W olf z dóbr Cielądz: o- 
gromne te... szczecinowate potwory, zdumiewały zwie­
dzających wystawę i znalazły tu licznych nabywców.

Zauważyliśmy, iż rassa nierogaoiany zwana Jorkshire, 
najliczniej była reprezentowaną na tegorocznej wy­
stawie.

Hodowla trzody chlewnej, zwłaszcza poprawnej, mo­
że stanowić jeden z najgłówniejszych przedmiotów go­
spodarskiego przemysłu i stać się ważną odnogą nasze­
go ubogiego handlu wywozowego. Dziś już widzimy 
ciągły i coraz większy napływ kupców zagranicznych, 
mianowicie zaś z Pruss, którzy pojawiają się na wszyst­
kich targach tutejszych i zakupują, po cenach wyso­
kich wszystko co znajdą lepszego z dostarczanej 
nierogacizny. Handlarze owi plądrują nawet po 
wsiach i tam, na miejscu, wykupują co lepsze okazy.

Spotkaliśmy na placu Ujazdowskim niektórych wy­
stawców z tego poddziału, zapewniających, że hodo­
wla nierogacizny, przynosi im dwieście od sta procen­
tu. W artoż się zająć serjo inwentarzem przynoszącym 
tak ogromne korzyści! Jeden z wystawców przemy­
słowego oddziału, p. Feist, którego zakład wyrobów 
szczotkarskich, napierwszy w W arszawie a premjowany 
na wszystkich wystawach europejskich, wyrabia mnó­
stwo przeróżnych sprzętów i utensyljów, zarówno do 
gospodarskiego, fabrycznego i domowego użytku, o- 
głosił, w odezwie do wystawców, zawieszonej w jego 
pawilonie, iż nabywa chętnie i płaci dobrze, za szczeci­
nę z nierogacizny, dotąd zazwyczaj, marnowaną bezpo- 
żytecznie. Obok tego ogłoszenia, które istotnie może 
skłonić wielu właścicieli ziemskich do oszczędzania 
szczeciny, p. Feist wystawił szczecinę w rozmaitych fa­
zach, począwszy od surowej aż do oczyszczonej zupeł­
nie, oraz okazy włosia końskiego a także wyroby wy­
konane z korzenia ryżowego i ze sławnej meksykań­
skiej rośliny „pia sava.” Przy tej sposobności dodamy, 
że fabryka p. Feista, istniejąca z dawna w domu hr. O rdy­
nata Zamoyskiego, zatrudnia 50 robotników krajowców, i 
że nietylko słynie w kraju i wysyła swoje wyroby w głąb 
całego Cesarstwa, lecz nawet dostarcza niektórym za­
kładom w Paryżu, oczyszczoną u siebie szczecinę. W i­
dzimy [z tego, że tak zwana nierogacizna, i z mięsa i 
ze szczeciny nawet, stanowi ważny produkt handlowy.

Jakby  dla zachowania pamiątki po wystawionych 
na tegorocznej ekspozycji okazach żywego inwentarza, 
komitet powierzył p. Fajansowi, znanemu właścicie­
lowi zakładu litograficznego i fotograficznego, odtwo­
rzyć, w fotografowanych portretach, wszystkie premjo- 
wane obecnie okazy inwentarza. Utworzyło to pewien 
rodzaj albumu, który wystawcy lub i amatorowie za­
chowają pewnie, wraz z widokami zdjętemi przez te­
goż fotografa, z ważniejszych punktów i chwil dzia­
łalności całej wystawy. Oglądaliśmy klisze i odbitki 
przygotowane do tego albumu— wszystko tam wyszło 
wiernie a całość stanowić będzie pamiątkę, dopełniają­
cą niejako dzieje tej M ystawy, która tak żywo zain­
teresowała cały ogół społeczeństwa naszego.

Nim opuścimy, już całkiem oddział czysto rolniczy, 
ażeby przejść do oddziałów eksponujących wyroby 
przemysłu powiązanego z rolnictwem, wspomnimy tu 
jeszcze o takich wyrobach, które najbliższy, nieodłącz­
ny prawie ze zbożem, mają stosunek. D o liczby ta ­
kich wyrobów należą niewątpliwie, kamienie młyńskie, 
które ziarna przerabiają na mąkę rozmaitego gatun­
ku. Poddział ten, bardzo skromnie, pod względem li­
czebnym, reprezentowany jest na tegorocznej wystawie, 
albowiem przedstawia go sam tylko p.Cezarjusz Skory- 
na, którego ojciec i dziad nawet, dostarczali kamieni 
młyńskich dla tutejszego kraju. P . Skoryna jednak­
że, nieograniczył się na pośredniczącej tylko roli dostaw­
cy handlującego gotowym wyrobem, lecz przed paru laty

założył a obecnie już rozwinął, na wielką stopę, fabry­
kę własną kamieni młyńskich, zastosowanych do roz­
maitej skali. Ogromne zapasy takich kamieni, wyro­
bionych, jedne z piaskowca krajowego, znajdującego 
się u nas w gubernjach Radomskiej, Kieleckiej i w o- 
kolicach Chełmna, drugie zaś, spajane z, kawałów krze­
mienia sprowadzanego z F rancji przez samego przed­
siębiorcę, za pomocą cementu i ściśnięcia obręczami że- 
laznemi, znajdują się w fabryce p. Skoryny na Pradze, 
a kilkanaście z tych okazów, umieszczono w oddziel­
nym pawilonie, na placu wystawy. W prawdzie, te ka­
mienie, bądź z prostego piaskowca naszego, bądź pole­
rowane, z franouzkiego krzemienia, nie wyglądają tam 
zbyt strojnie, w obee wielu błyszczącychwyrobów prze­
mysłu na innych drgach, lecz stanowią one przedmiot 
istotnie bardzo ważny, powiązny ściśle z wyrobem te­
go chleba, który pożywamy wszj scy i dla tego słu 
sznie zwracają powszechną uwagę. P. Skoryna na wy­
stawie wiedeńskiej, za okazy kamieni z swojej fabryki 
otrzymał medal złoty, tu przyznano mu tylko srebrny 
i mały, czyliżby dla tego, iż fabryka ta, jedynie Wisłą 
od W arszawy jest oddzielona?

Za główną zasługę poczytujemy p. Skorynie t o , te  
fabryka jego, uwalniając młynarzy tutejszych od wysy­
łania pieniędzy za granicę, zatrudnia oraz znaczną licz­
bę robotników, złożonych Ii z samych krajowców tyl­
ko, którym zapewnia zarobek obfity. (d. c. n.).

* Podajemy dalszy ciąg listy wystawców nagro­
dzonych na teraźniejszej wystawie rolniczej.

W sekcji ogrodnictwa owocowego otrzymali: potwierdze­
nie medalu złotego, udzielonego na wystawie rolniczej 
w W arszawie w r. 1870. Bracia Bardet z Warszawy 
za ogół przedstawiony okazów.

Podziękowania komitetu otrzymali: A leksandra hr. P o ­
tocka z W ilanowa, za przyczynienie się pięknemi oka­
zami owoców i jarzyn do uświetnienia wystawy rolni­
czej, w r. b. odbytej, oraz za popieranie ogrodnictwa 
w kraju.

Bracia Hoser, właściciele zakładu ogrodniczego w 
Warszawie, za przyczynienie się pięknemi okazami owo­
ców, do uświetnienia wystawy rolniczej w r. b. od­
bytej.

Seholtze K arol (starszy) z Szop Niemieckich, za 
przyczynienie się do uświetnienia wystawy rolniczej w 
r. b. odbytej i dostarczenie wybornych winogron.

Płody leśne i  torfowiska.
Podziękowanie komitetu otrzymała warszawska Rada 

Miejska dobroczynności publicznej za prowadzenie p ra ­
widłowego gospodarstwa w lasach dóbr Mieni i Piase- 
ozno do warszawskiego szpitala św. Ducha, oraz dóbr 
Pęchery i Rużow do warszawskiego instytutu św. K a­
zimierza należących.

Medale złote: hr. Krasiński Ludwik za wzorowe urzą­
dzenie gospodarstwa leśnego w dobrach Złotego Poto­
ku, Opinogóry, Czemierniki i Krasnego, takąż eksplo­
atację, dorodne okazy drzewa użytkowego i uprawy 
leśne.

H r. Ostrowski A leksander z Maluszyna za uprawy 
leśne przez ciąg lat 38 prowadzone, okazy drzew i na­
sion, oraz eksploatację wybornego torfu na obszerną 
skalę prowadzoną,

H f. Potocki A rtu r z dóbr Staszowskich za uprawy 
leśne, okazy nasion i drzew.

Medale srebrne: książę Roman W ładysław Sanguszko 
ze Sławuty za okazy drzew, nasion, młodych drzewek 
i praktyczne użytkowanie lasów.

Zieliński Gustaw z Osówki za uprawę modrzewia, 
świrku i prowadzenia gospodarstwa w lasach podług 
planu leśno gospodarczego.

Medal bromowy: Lipski Ludwik z Piskorow a za upo­
rządkowanie lasów.

Listy pochwalne: Bąkowski K onrad z Komornik za 
produkcję nasion leśnych i uprawy sztuczne w lasach.

Bersohn Jan  z Boglewa za uprawy sztuczne lasu.
Hr. Tohl z Uniejowa za produkcję drzewek, nasion 

i sztuczną "uprawę lasów.
Hryniewicz, leśniczy, za produkcję nasion leśnych 

i drzewek leśnych.
Swida Konstanty z Maćkowa, za szkółki głogu 

zwyczajnego na żywopłoty.
Kubicki K arol, nadleśny w dobrach Potok Złoty, 

za staranność wprowadzenia gospodarstwa leśnego i u • 
praw sztucznych.

Rembieliński Józef z Jedwabnego za plantację ino 
drzewiu.

Schnejder Franciszek, nadleśniczy w dobrach Sta­
szowskich, za umiejętno i gorliwe kierownictwo przy 
uprawach leśnych.

Książe Roman syn Eustachego Sanguszko ze Stęza- 
rzyc za okazy drzewne.

Mieczyński Adam z Pepłowa W ielkiego za uprawę 
sztuczną drzew leśnych.

Ostrowski August ze Swiłoczy za piękną cynówkę 
z lipowego łyka wyrobioną.

Roztworowski Feliks z Kozietuł za okaz modrzewiu.
Berdan Feliks z Nowej Aleksandrji za okazy drze­

wa orzecha czarnego.
Jastrzębowskie siostry Dobromiła i Zofia z Czyste­

go pod W arszawą, za okazy drzewek leśnych w szkół­
ce własnej wyhodowanych, list pochwalny i po 25 rs.

Wysocki Stanisław z W arszawy za okazy wypcha­
nych głów dzikich i sarn, oraz za okazy wypchanych 
ptaków rs. 20.

Za torfy.
Medale srebrne: Garbowiecki Ignacy z Daszyna za 

rozwiniętą na wysoką skalę eksploatację torfu odzna­
czającego się średniemi przymiotami.

H elbich Józef, z Brudnowa za eksploatację torfu na 
większą skalę średnich przymiotów.

Sprawozdanie z odbytego w  dnin 5 (17) i 6 (18) sierpnia 
1874 roku konkursu „Żniwiarek i Kosiarek.”

(Dalszy ciąg *).
Nr. 7. Johnston kombinowany. Uwagi oddziału 

3-go. Johnston 5-o stopowy o 2-ch kołach, miał owies 
wyrosły zielonkowaty; żął doskonale, odkładał dosko­
nale, nawracał dobrze, tylko otrząsał nieco owies, bo 
grabie zbyt nagle spadają pomiędzy zboże, eonie szko­
dząc innemu zbożu, kiście owsiane nieco uszkadza.

Uwagi oddziału 6-go. Tryby obsadzone wysoko 
dla zabezpieczenia od błota i trawy, opatrzone odpo- 
wiedniemi osłonami. Równowaga tak dobra, że postę­
pując jednem kołem w rowie mimo przychylenia, fun­
kcjonowała bardzo dobrze. Szprychy u kół ku te, ra ­
ma werku kuta z jednej sztuki. O brót grabi za po­
mocą łańcucha zamieniającego ruch pionowy na pozio­
my, bardzo prosty. Smarowanie udoskonalone. Kółko 
przy pomoście zwrotne, zakryte, ułatwia działanie ma­
chiny na skrętach i wstecz. Urządzenie grabi dosko­
nałe. Ciężar grabi, najtrudniejsze zadanie, dające się 
tylko empirycznie dojść, prawie rozwiązane. Działanie 
grabi regularne i łagodne; obracanie bocznym ruchem 
zapobiegające młóceniu ' zboża, zaś wąsy ruchome na 
końcach grabi odgarniają resztę zboża znajdującego się 
na pomoście, tak  że robota dokonywa się nader do ­
kładnie.

Objętość garści daje się dowolnie z wielką łatw o­
ścią regulować. Podnoszenie kosy dla ominięcia prze­
szkód, ułatwione w samym biegu. Zdaniem oddziałów 
sędziów, machina ta z pomiędzy konkurujących jest 
najlepsza.

Nr. 9. Johnston 5-o stopowa. Uwagi oddziału 
3-go, Machina Johnston 5-o stopowa, mimo tego, że 
miała grunt wcale źle przygotowany, bo nawóz był 
dawany pod korzeń i wilgotnie został zawleczony, z 
czego powstały znaczne nierówności, żęła i odkładała 
dobrze; obserwacja jednak nie mogła być do końca 
prowadzona, przed ukończeniem bowiem obluzowała 
się i zginęła m uterka przy głównym ruchu (szpindlu).

Nr. 10. Johnston angielska. Uwagi oddziału 6-go.
Prostota budowy równa innym machinom Johnsto- 

na, z tą różnicą, że ma jedno koło główne. Kółko 
zwrotne ruchome ułatwia na zakrętach wszelkie ruchy 
zwrotne i wsteczne; belki stanowiące ramę, są kute; 
przyrządy do podnoszenia i opuszczania grabi i zmie­
niania grubości garści są bardzo proste i w biegu sa­
mym łatwe do użycia. Żniwiarka ta zastosowana jest 
do gruntów równych, z powodu możności bardzo niz- 
kiego cięcia. Koziełek powożącego bardzo naprzód 
wysunięty, pozbawia go możności kontrolowania robo­
ty. Z powodu koła zębatego głównego, zbyt zbliżone­
go do dzwona, a nieosłonionego, narażona być może 
machina na zanieczyszczenie od błota, piasku i trawy, 
żałować także wypada, że dla braku przyrządu do sk ła­
dania stołu, tra n sp o r t ,  j e j  n a  p o le  po d ro ż y n a c h  waż­
kich lub wąwozach jest utrudniony.

Nr. 11-y. Balance Stendard. Uwagi oddziału 5-go. 
Rozpoczęła działanie na pszenicy, ale je  wkrótce przer­
wała i wycofała się z konkursu.

Nr. 12. Spring Balance z ruchomemi grabiami. 
Uwagi oddziału 4-go. Ruchome grabie za ciężkie, wy­
rzucają nierówne pokosy.

Uwagi oddziału 5-go. Odkładanie i cięcie dobi’e; 
przechodziła przez rowy nie złamawszy się.

Nr. 16. Kir by z odkładaniem Burdicka. Uwagi od­
działu 3-go. K irby z odkładaniem Burdicka żęła zu­
pełnie dobrze, odkładała również, nie zatrzymała się 
ani razu, smarowania nie potrzebowała, koni nie mę­
czyła. W yższa nieco od drugich, zmieści się łatwo 
w ważkie nasze drogi; doskonale zwrotna, nie gnie­
cie na zwrotach; przy stosownem użyciu mechanizmu 
zostawia za sobą drogę, którą doskonale wyjechać mo­
że, bo składa tam, gdzie sobie tego życzą.

Uwaga 2. Żniwiarka ta dostała owies niższy, wię­
cej' chwastem porosły i mocniej powojem związany, ni­
żeli żniwiarka N. 4, a w dodatku rów przez całą pra­
wie długość. Owies ten ręką żęty nie mógłby być 
równo ułożony, bo knowie dużo grubsze od kłosów. 
W  obec tych wyjątkowych trudności, pozwoliliśmy 
agentowi fabryki samemu powozić, W ywiązał się z te­
go ku wielkiemu naszemu zadowoleniu. Nad rowem, 
który w podłuż z obudwu stron oberznął, w jednem 
tylko miejscu nieco owsa zgniótł; nie mógł go zupełnie 
dobrze ułożyć, bo ten owies musi być do wiązania 
przekładany, ale go po największej części poustawiał 
na ściętem knowiu, w dość sporych garściach.

Nr. 19. Ceres Jabłońskiego. Uwagi oddziału 3-go. 
Cięła dobrze, odkładała nieźle; mało zwrotna, gniotła 
trochę na rogach. Cena nadzwyczaj nizka bardzo ją  
zaleca.

Uwagi, spostrzeżenia i orzeczenie komisji konkursowej.
Przy sprzyjającej przez dwa dni pogodzie, stanęło 

do konkursu 19 żniwiarek i 7 kosiarek. Tak znaczna 
ilość machin utrudniła sąd stanowczy i wyczerpujący, 
krótki bowiem czas wypadł na próbę dla każdej żni­
wiarki, i zamała przestrzeń dała się jej przeznaczyć do 
cięcia. Szybkość dokonywanej roboty przedewszyst- 
kiem ulegała ocenieniu, a ta zawisła była od szybkie­
go chodu koni, od szerokości cięcia żniwiarki (z sze- 
śeio 8topowem cięciem o 1/5 więcej wyciąć jest w sta­
nie niż z 5-stopowem cięciem), oraz od zręczności i o- 
beznania się z tą robotą samego woźnicy. W szystkie 
konie i powożący, oprócz dwóch par i dwóch ludzi, 
dostawione zostały przez posiadacza folwarku R ako- 
wiec. W łasne konie z powożącymi dostarczone były 
przez przedstawiciela żniwiarki Wood New-Champion 
i przedstawiciela Buckeya.

Jakkolw iek inne konie były do siebie zbliżone, a 
powożący w zręczności, zachodziła jednak zawsze po­
między nimi różnica wpływająca na szybkość wykona-

*) Patrz Nr. 188 Dzień. Warsz.

nej roboty; przedstawiciele własnych zaprzęgów odno 
sili bezwarunkową wyższość nad innymi właściciela*111 
żniwiarek, którym I03 przeznaczył woźnicę pierwszy i'aZ 
na konkursie pracującego, i machinę, z którą tenże Yt°' 
źnica dotąd obeznany nie był.

Konie dostarczone przez folwark Rakowiec były ^  
dobrym stanie, zwykłe konie fornalskie,—wszystkie żul' j 
wiarki i kosiarki były ciągnione parą koni na gruncie; 
twardym, ścisłym, na pszenicy dobrze zwartej, na ja ' 
rzynie, to jest owsie, w części bardzo lichym, w części 
zaś lepiej wyrosłym, lub też jak  kosiarki na trawie g?' 
stej, przestałej.

W ogóle żniwiarki i kosiarki cięły dobrze, gdyż we 
wszystkich jest tenże sam systemat cięcia M ac-Corni' 
cka z nożami gładkiemi. Większa-daleko zachodzi ró­
żnica pomiędzy niemi w odkładaniu. Zadanie przyrzą­
du przeznaczonego do zgarniania zboża z pomostu, je s t , j 
jak  wiadomo, podwójne: ramiona tego przyrządu w li ' |  
człjie od 4 do 5, nagarniają zboże mające być ściętcin 
ku nożom i pomostowi, i składają je na tenże pomost. 
Drugiem ich zadaniem jest uprzątnięcie pomostu, gdy : 
już  dostateczna ilość zboża zżętego na nim nagromadzi 
się. Gęstość żętego zboża i wymagania prowadzącego żni­
wo rozstrzygają, który z porządku nagarniacz urządzony 

jako grabie, ma uprzątnąć pomost i położyć zżęte zboże w 
postaci garści lub snopa obok przestrzeni ciętej, po kto- : 
rej w następnym przejeździe konie i koła przechodzić 
będą. Nagarnianie powinno być łagodne, wolne, tak 
aby ziarna nie wytrząsało, uprzątanie pomostu szybkie, 
aby o ile możności w jednem miejscu cała garść, lub 
cały snop były złożone. Tem to dogodnem i porzą- 
dnem złożeniem ułatwia się następną robotę przy wią­
zaniu snopa. To podwójne zadanie, nie mało trudno­
ści przedstawiające w swem rozwiązaniu mechanieznem 
niektóre z przedstawionych na konkursie żniwiarek W 
zupełności rozwiązały.

Do najlepiej odkładających, należy żniwiarka John- 
ston’a z sześciostopowem cięciem, która pod tym wzglę­
dem i na innych w Europie konkursach zyskała pow­
szechne uznanie. Następne zaś trzy żniwiarki John- 
ston’a, to jest Merveilleuse, żniwiarka z 5-stopowem 
cięciem, zwana angielską, tudzież Spring Balance, Ce­
res i Buckey, uznane zostały za mniej więcej równie 
dobrze odkładające; a lubo ta ostatnia na bardzo krót­
kim i rzadkim owsie nie zupełnie zadawalający pod 
względem odkładania dała rezultat, ogólne jej jednak 
rozpowszechnienie po kraju od lat kilku, i zadowole­
nie tych, którzy jej w ciągu kilku żniw używali, upo- i 
ważnia do przypuszczenia, iż mogła zajść pomyłka w * 
ustawieniu grabi i nagarniaczy, które podług potrzeby, |  
odpowiednio do wysokości żętego zboża, regulowane 
być winny. Żniwiarki: Johnstona sześcio-stopowa, Bu­
ckey i Burdicka, mają obok tego przyrządy, za pomo­
cą których powożący, widząc za małą ilość nagroma- - 
dzającejT o się zżeteno zhn-ża na p o m o śc ie , może łatvcr> 1 
grabiom mającym zgarniać z pomostu, nadać ruch na- ! 
garniaczy i niedostateczną tę ilość nażętego zboża po­
większyć na pomoście, aż do nadejścia następnych gra- H 
bi. Ten przyrząd, i zręcznie i roztropnie użyty przez 
powożącego, podaje mu możność nie składania garści 
na zakrętach, na których przy następnym objeździe 
konie łatwo tratowaniem po takowych zboże wymła- 
caćby mogły; przyczem również przez odpowiednio o- 
puszczenie składania garści w pewnym oznaczonym 
kierunku, uformować sobie może wolną drogę do prze­
jazdu na skraj pola, po uskutecznionej w środku te­
goż robocie, bez narażania prowadzenia machiny po 
garściach, coby bez poprzedniego zabezpieczenia sobie 
wolnej na gruncie przerwy, koniecznie nastąpić mu- i 
siało.

Pod względem potrzebnej siły pociągowej i łatwo­
ści przewozu, na pierwszem miejscu stoi Wood New- 
Champion, po nim idzie Champion W arder, Ceres, 
K irby B urdicka; na równi z temi postawione zostały: j 
Johnston Merveilleuse i Johnston zwana angielska, o- 
bie Spring Balance, K irby Baltimore, Buckey, Mac- 
Lood; po za temi dopiero idą na równi: Johnston 5-o 
i 6-stopowy, i Ceres Jabłońskiego. I)o najwięcej siły 
potrzebujących żniwiarek należy Samuelson Royal.

Przebiegliśmy zalety łatwiej dające się ocenić okiem 
i niedługą próbą, lecz wyrzeczenie o trwałości machi­
ny przy takim sądzie może być oparte tylko na teory- 
tycznych poglądach, o których trafności dopiero różno­
rodne i dłuższo doświadczenie ostatecznie zawyrokuje.
A wiadomo jaka to ważna zaleta w machinie jej trw a­
łość. ____ (d. n.)

* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następujący
wypadek miejski:

—  W  dniu onegdajszym, w ucząstku Nowoświetskim, przy
restaurowaniu domu N r. 1 na ulicy Krakowskio-Przedmieście,
w skutek niedokładnej budowy rusztowania, takowe zawaliło się
i znajdujący się na niem mulafze: Izydor Lenc i Antoni Sobolew- .
ski, spadli z wysokości 2 -go piętra na podwórze tej posesji, ule- y
gli mocnemu potłuczeniu, a mianowicie: pierwszy— połamaniu że- 1
ber z uszkodzeniem płuc, a drugi —  stłuczeniu głowy i krzyża, j
Obudwóch odesłano do szpitala św. Rocha i z nich Sobolewski j
w dniu wczorajszym umarł.

-----------

i  inn y ch  g o b e r n ij ,
* Mikołajewski Wiestnik podaje następujące szczegó­

ły o powitaniu Najjaśniejszego Pana w Nikołajowie i 
o pobycie Jego  Cesarskiej Mości w tem mieście:

Najjaśniejszy Pan raczył przyjechać do Nikołajewa 
27 sierpnia (8 września), o godzinie wpół do drugiej 
w nocy. Pomimo tak późnej pory, gęste tłumy ludu 
zgromadziły się koło dworca drogi żelanej w oczeki­
waniu na przyjazd -Jego Cesarskiej Mości, i głośne, 
długo nieumilkające okrzyki „hura” powitały N ajja­
śniejszego Monarchę. Na dworcu drogi żelaznej J e  3 
Cesarska Mość powitany został przez dowódcę głó­
wnego floty czarnomorskiej i gubernatora wojennego



jenerał-adjutanta A rkasow a, orae przez prezydenta 
miasta, który podał clileb i sól. Przeszedłszy przez 
sale banhofu, napełnione zwierzchnikami władz, przed­
stawicielami rozmaitych zarządów, instytucij, admini­
stracji miejskiej i mnóstwem dam, Jego Cesarska 
Mość raczył wsiąść do powozu dowódcy głównego i 
udał się natychmiast do pałacu, będąc witany głośncmi 
okrzykami „hura,” wydawanemi przez lud przepełnia­
jący całą przestrzeń świetnie uiluminownnych ulic 
Mołdawiańskiej i Admiralskiej, przez które przejeż­
dżał orszak Cesarski do wrót pałacu.

O godzinie 9 lj% z rana, Jego Cesarska Mość ra­
czył przyjmować przedstawiających się wszystkich na­
czelników osobnych oddziałów i zwierzchników władz 
miejscowych, poczem, w asystencji dowódcy głównego 
i osób Swego orszaku, udał się do świątyni katedral­
nej, u wejścia do której powitany był przez ducho­
wieństwo w szatach pontyfikalnych. Ulica A dm irali­
cji, przez którą raczył jechać Najjaśniejszy Pan, była 
przepełniona ludem, który gromadził się tu  od samego 
rana, z wszystkich końców miasta. Pełne zapału okrzy­
ki „hura” nie ustawały do chwili, w której N ajjaśniej­
szy Pan wszedł do świątyni katedralnej, poczem takież 
okrzyki rozległy się przy wyjściu Jego Cesarskiej M o­
ści z katedry i t o w a r z y s z y ły  całemu przejazdowi Jego 
do admiralicji. Najjaśniejszy Pan zabawił tu około U /2 
o-odziny. Przejeżdżając wzdłuż linji warsztatów, Jego 
Cesarskiej Mości spodobało się oglądać system bran- 
spojtów, wprawianych w ruch za pomocą mechanizmu 
parowego, oraz kamerę wzorową; następnie, w obecno­
ści Najjaśniejszego Pana, odbyło się założenie podwa­
liny pod popówkę „W ice - Admirał Popow“, poczem 
Jego Cesarska Mość obejrzał szczegółowo nowe war­
sztaty do budowania okrętów pancernych, pawilon mo­
delów i magazyny ekwipażu.

Z admiralicji Najjaśniejszy Pan raczył pojechać na 
plac Adm iralicji, gdzie zgromadzone “były brygada 
wojsk linjowych i bataljon artylerji fortecznej. Przy­
witawszy łaskawie wojska, które przyjęły Jego  Cesar­
ską Mość jednomyślnym okrzykiem „hura“ , i prze­
szedłszy wzdłuż frontu, Najjaśniejszy Pan rozkazał woj­
skom defilować kompanjami i w kolumnach bataljono- 
wych.

Po ukończeniu tego przeglądu, Jego  Cesarska Mość 
raczył wsiąść do powozu i udał się do nowego szpi­
tala marynarki. Lud napełniający tłumnie plac, z 
głośnym okrzykiem „hura '1 pobiegł za orszakiem C e­
sarskim i odprowadzał w ten sposób Najjaśniejszego 
Pana do samego gmachu szpitala, w którym Jego  Ce­
sarska Mość oglądał szczegółowo parter i piętro prze­
ślicznego w rzeczy samej gmachu.

Ze szpitala Jego Cesarska Mość, odprowadzany 
znowu przez lud, który biegł wydając głośne okrzyki 
„hura", pojechał do szkoły żeńskiej i następnie do je ­
dnej z szkół początkowych, gdzie zgromadzonych było 
około półtora tysiąca uczniów i uczennic. Najjaśniej­
szy Pan raczył obejrzeć oba te zakłady, i żegnany od­
śpiewanym harmonijnie hymnem „Bozo, Cesarza chroń 

i okrzykami si§ do gimnaz3uin ™ ^ .e g o ,
po obejrzeniu którego raczył wrócić do pałacu, będąc 
ze wszech m iar zadowolonym z wszystkiego, co oglą- 
dał. t|  ̂ | - r-

TELEGRAMY
D Z IE N N IK A  W A R S Z A W SK IE G O .

M a d r y t ,  22 września. Karłiści nie przestają do­
puszczać sig rabunków, niszcząc koleje żelazne i te le ­
grafy. Moriones zagraża karlistom od strony doliny 
Carrascal. Linja rzeki Ebro j e s t  strzeżona.

W IABGffiOŚSl ZAGRANICZNE.
* Z Paryża donoszą pod dniem 13-m b. m. gaze­

cie berlińskiej National Zeitung: W  mowie mianej w
Lille przez marszałka Mac-Mahona, wiele hałasu na­
robił ten ustęp, w którym marszałek odwołuje się do 
poparcia ze strony ludzi umiarkowanych wszelkich 
stronnictw. Z ustępu tego wyprowadzają wniosek, że 
Mowa państwa przyszedł sam obecnie do przeświadcze­
nia o niezbędności zupełnego zerwania z legitymistami 
i zrobienia zwrotu na lewo

dra W szeohrosyjskiego”. Obecni odpowiedzieli na ten 
toast trzykrotnem „Vivat!” Jenerał Minkwitz wynurzył 
cesarzowi wdzięczność w imieniu swego Monarchy.

* Z powodu manewrów odbytych pod Brandysem, 
cesarz Franciszek-Józef, jak  donoszą z P rag i pod 
dniem l t  września, posłał jenerałow i Filipowiczowi, 
dowodzącemu wojskami w Czechach, reskrypt własno­
ręczny, w którym oznajmia mu swoje podziękowanie 
i zupełne zadowolenie z wybornego wyćwiczenia i kar­
ności wojsk wszelkiej broni.

* Oto jest odpowiedź dosłowna cesarza austrjackie- 
go na adres rady miejskiej pragskiej: „Przyjmuję z przy­
jemnością od mojej królewskiej stolicy P ragi wynurze­
nie wierności i przywiązania do mojego domu i do ce­
sarstwa i powtarzam, że nie przestanę troszczyć się po 
ojcowsku o pomyślność i kwitnienie tego starożytnego 
i pięknego miasta, które spodziewam się, że będzie czy­
nić stałe pod tym względem postępy, pod opieką praw 
i nadanych mu instytucij”. Cesarz podpisał w Bran­
dysie reskrypt najwyższy, w którym dziękuje całej lu­
dności czeskiej za okazane przyjęcie serdeczne.

i przezeń fałszywego raportu o potyczce.
* Londyn, 20 września. Kongres orjentalistów ukoń­

czył wczoraj swe prace i postanowił, iż przyszły kon­
gres odbędzie się w Rosji.

* Rio-de-Janeiro, 12 września. Sesja senatu i izby 
deputowanych zamkniętą została dziś przez cesarza mową 
tronową.

* Podług wiadomości z Friedberga z 12 września, 
mnnewra, które odbyły się tam i w których brały u- 
dział dywizje 21-sza, 22-ga i 25-ta, zakończyły się bar­
dzo pomyślnie. W  orszaku cesarza niemieckiego znaj­
dowali się: książę następca tronu niemieckiego, wielki 
książę saski, książę W alji i mnóstwo oficerów zagrani­
cznych. W ielki książę hesko-darmsztadzki i księżniczka 
Alicja przypatrywali się z powozów manewrom i de­
filowaniu wojsk. Książę Ludwik heski dowodził 25-tą 
(heską) dywizją. W ielki książę saski defilował przed 
cesarzem niemieckim na czele swego pułku (94-go w iel­
kiego księcia saskiego). Cesarz oznajmił wojskom swe 
podziękowanie monarsze i wspomniał przy tej sposo­
bności o męztwie, którego złożyły dowody podczas 
wojny. Publiczność zgromadzona w ogromaej liczbie, 
witała wszędzie cesarza niemieckiego z zapałem. Przed 
samym końcem defilowania wojsk puścił się deszcz 
rzęsisty. O godzinie 3-ej po południu dany był w pa­
łacu wielkoksiążęcym wystawny obiad, wieczorem zaś 
urządzona była wspaniała iluminacja.

* Do Neue Fremdenblatt piszą z Brandysu, że cesarz 
Franciszek Józef wniósł 30 sierpnia (11 września), na 
obiedzie dworskim, następujący toast: „Obchodzimy dziś 
uroczystość Imienin mego drogiego przyjaciela, Cesa­
rza Wezechrosyjskiego; przyjemnie mi jest, że teraz 
właśnie obecnymi tu są oficerowie i towarzysze z sze­
regów armji ruskiej i wzywam was do wzniesienia pu- 
barów i do wychylenia ich za zdrowie Cesarza Aleksan-

* Korespondent Indep. Belge objaśnia bezczynność 
marszałka Zabala upałam i, chorobami, reorganizacją 
korpusów, a głównie nową taktyką karlistów, która sa­
ma już była w stanie sparaliżować wszystkie jego usiło­
wania. Nowa taktyka karlistów zależy na ciągłych 
niespodzianych napaściach, śmiałych wyprawach i ata­
kach na miasta, leżące po tamtej stronie Ebro, w skut­
ku czego naczelny wódz nie miał możności zebrać w 
jednym  punkcie wszystkich swoich sił. Moriones zmu­
szony był asekurować kraj pomiędzy Tafala a Toledo, 
Zeballo— okrąg Logrono, a Zaballa, stanąwszy w M i­
randa, osłaniał prowinoję Burgos i kolej żelazną. Jene­
ra ł Pavia zmuszony był pozostawać w Aragonji, gdzie 
stojąo pod Teruel, osłania prowincję G uadalagara 
Cuenza od wtargnięcia Don Alfonsa.

Przybywszy do M adrytu, jenerał Zabala przedsta­
wił na radzie ministrów pod prezydencją marszałka 
Serrano, trudne położenie w jakiem znajduje się armjs. 
Posiedzenie tej rady trwało 4 godziny. Naczelny wódz 
armji północnej przedstawił konieczność przysłania ar­
mji posiłków, pieniędzy, armat, amunicji i t. d. Do­
piero po otrzymaniu tych posiłków, posiedział on, ar- 
mja może przejść do poważnych dzUłań zaczepnych. 
Rada ministrów zupełnie zgodziła »ię na jego przed­
stawienia.

W  chwili przybycia marszałka Zabala do Madrytu, 
prasa traktowała go bardzo wstrzemięźliwie. Zresztą 
Diario Espanol, Preasa i Impartial wspomniały o blizkiem 
usunięciu marszałka; Bpo-a i Politica ograniczyły się 
na podaniu rozmaitych przypuszczeń i domysłów

* Z Barcelony donoszą pod 8 września: W  Castello 
de Nuch zaszła bitwa, w której uczestniczyło 6,000 kar­
listów. Gęsta mgła otaczała walczących. Oddział Sa- 
ballsa dostał się pomiędzy dwa ognie i został wybity. 
Rozproszeni karłiści zebrali się za RipoJ, pod dowódz­
twem Saballsa. Utraciły całą artylerję. W ojska re ­
publikańskie straciły 12 ludzi w zabitych i około stu 
w ranionych. Z pola bitwy zebrano 76 poległyok kar­
listów. Powiadają że Saballs, rozwścieczony tą poraż­
ką, oświadczył w Ripol, iż zamieni Puycerda w kupę 
popiołu.

* Podług wiadomości z 13 września, otrzymanych 
w Perpignan z pogranicznego miasta franeuzkiego 
Ossey’a, karłiści nagromadzili w Seu-de U rgel (na po- 
łudniowO-zachód od Puycerdy), ogromne zapasy fura­
żu i amunicji, jenera ł zaś Sabala czyni nowe przygo­
towania w zamiarze podpalenia Puycerdy; oczekuje on 
w tym celu jedynie *a rozkazy pretendenta. W ielu 
mieszkańców opuściło już Puycerdę. W ojska rządowe, 
które weszły były do tego miasta, opuściły teraz ta­
kowe i posunęły się trzema kolumnami w kierunku 
Gerony, W itch i Minreta; ostatnia z tych kolumn es­
kortować będzie do Berga transport zapasów żywno­
ści. Karłiści w Katalonji, dokąd Don Alfons przedo­
stał się przez Fragę, otrzymali z prowincji Walencji 
posiłki w liczbie 1,500 ludzi.

* Pismo urzędowe madryckie Gaceta z 14 września 
donosi, że pod Sangues zaszła bitwa pomiędzy karli- 
stami i republikanami dowodzonymi przez Narascues’a. 
Karłiści stracili 15 ludzi w zabitych i znaczną liczbę 
w ranionyoh. Brygada Arrondo pobiła karlistów, do­
wodzonych przez Morę, w okolicach Solsony. Gazeta 
Imparcial z tegoż dnia donosi, że ratując się ucieczką 
z Cantariech, karłiści pozostawili dwa działa wielkiego 
kalibru.

* Don Karlos ofiarował Najświętszej M atce Boskiej 
w Estelli szpadę, którą miał przy boku od chwili przy­
bycia do Hiszpanji, i z wielką uroczystością oddał 
cześć obrazowi Bogarodzicy, znajdującemu się w o łta ­
rzu kościoła katedralnego w Estelli.

* Gazeta londyńska Morning Post donosi, że Bazai- 
ne zamierza osiąść w Madrycie, gdzie rodzina jego 
żony mieszka już oddawna.

Telegram y i  gazet zagranicznych.
* Paryi, 20 września. Podług doniesienia Agency 

Havas hr. Baru, kuzyn hr. Chambord, przybył tu dziś 
z Frolisdorff, celem udania z misją od lir. Chambord do 
pretendenta Don Carlosa do Hiszpanji.

* Wroclaw, 21 września. Odbywające tu posiedzenia, 
zgromadzenie naturalistów, obrało miasto Graz, jako 
miejsce zgromadzenia się w przyszłym roku.

* Turyn, 20 września. Książę Milan serbski przyj ­
mowany był dziś przez króla. Przyjęcie miało zupeł­
nie prywatny charakter.

* Madryt, 20 września. Jenerał Garcia Reina, który 
pobity był przez dowódcę karlistowskiego Villalain, u- 
sunięty został z swego stanowiska z powodu złożonego

* Podług doniesienia gazety Constitutionncl, obejrze­
nie pałacu wersalskiego przez króla bawarskiego, spra­
wiło na nim, jak  się zdaje, rozczarowanie. Podziwia­
jąc niezrównaną wielkość, niesłychaną wspaniałość tej 
rezydencji, król znalazł, że ma, ona cechę zimną i smu­
tną, zdolniejszą do wyrodzenia tęsknoty, aniżeli ma­
rzeń, które dotychczas piastował. W zniosła monoton- 
ność W ersalu nie wydała mu się ideałem, jakiego szu­
kał. D la tego rezydencja, jaką zamierza sobie urzą­
dzić, będzie mniejszych rozmiarów, lecz z większą poe­
zją w szczegółach. Chce on obdarzyć Bawarję W er­
salem romantycznym, dla tego, iż jak  się wyraził: nie 
jest królem-słońcem, jak  nazywał siebie Ludwik X IV , 
lecz tylko królem światłem księżyca.”

* Podróż do Australji środkowej. Mosk. Wiedom.
zaczeępują z buletynu londyńskiego Towarzystwa jeo- 
graficznego następny wyciąg z podróży po Australji 
środkowej, przedsięwziętej przez p. Dżajls’a, z inicja­
tywy doktora M ullera z M elbourn. Podróżnik udał 
się z dwoma towarzyszami, od tak zwanego Chambres 
Pillar, pomnika geologicznego, znajdującego się nieda­
leko od transatlantyckiej linji telegraficznej. W  siedm 
dni po wyjeździe Dżajls wkroczył do okręgu, gdzie 
rzeka Fink, toruje sobie wązką i wijącą się drogę przez 
łańcuchy gór, w kierunku od wschodu na zachód. D o­
lina ta, gdzie podróżnicy ujrzeli kilku krajowców, któ­
rzy uciekali, godną jest uwagi z powodu swych wyso­
kich palm i bogatej flory. Podług opowiadania Dżajls a, 
obfituje ona w kwiaty wszelkich barw i najrozmaitszych 
zapachów. Wzniesiona dolina F inku kończy się trzema 
równolegle idącemi łańcuchami istotnych gór, które 
ciągną się daleko ku zachodowi, i podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa stanowią przedłużenie łańcucha 
M ao-Donnel. Wysokość łańoucha północnego wynosi 
4000 stóp. Przedrzeć się na północ nie było podobna, 
i skutkiem tego wyprawa zmuszoną była ruszyć na za­
chód. Szeregi wzgórków piasczystych z ostrozakończo- 
nemi wierzchołkami i równinami bez końca ciągnęły 
się w górę biegu Roddallu wpadającego do górnej rz- 
Fink. Urwiste wzgórza oddzielają wodozbiór Rodallu 
od potoku przezwanego Kalm ikaelkrik, na cześć jedne­
go z towarzyszów Dżajls’a. Potok ten wije się wśród 
równiny błotnistej, zkąd wysypały się całe stada ka- 
zuarów, kanguru, kruków, jastrzębi, przepiórek i gołębi. 
Tu nagle przerywają się łańcuchy górzyste, leżące na 
prawo, a zaczynają się istotne trudności podróży i cier­
pienia połączone z pobytem w okolicy bezwodnej. N a­
reszcie w G len-Edith podróżni wynaleźli w skale źró­
dło wody świeżej. W  odległości kilku dni drogi od 
tego punktu, zagrodziło drogę podróżnikom błoto sło­
ne, rozciągające się, podług ich mniemania na 6 lub 7 
mil ku południowi, na 700 do 800 stóp poniżej bezwo­
dnych równin, przez które niedawno przedtem prze­
chodzili. W odna ta przestrzeń, która otrzymała nazwę 
jeziora Amadeusza, ma długości przeszło 150 kilome­
trów, t. j. dwa razy prawie więcej od jeziora Genew­
skiego i Konstancjeńskiego. Jezioro Amadeusza stano­
wi, podług wszelkiego prawdopodobieństwa, przedłuże­
nie obwodu jezior Australskich (shotts). Ogólne znu­
żenie ludzi i koni, straszne upały i brak wody zmusiły 
wyprawę do powrotu, mimo pragnienia Dżajls’a, aby 
obejść w około jezioro Amadeusza. W kilka dni pó­
źniej ujrzeli oni znów łańcuch górzysty Dżilressi, z 
którego wypływały liczne potoki. Podróżni wrócili do 
Cliambers-Pillar po czteromiesięcznej podróży, przyczem 
Dżajls i jego towarzysze przeszli przestrzeń 200 kilo­
metrów i wynieśli przekonanie, że środek Australji by­
najmniej nie zawiera w sobie okolicy przyjaznej dla 
pobytu.

* Muzyka za pośrednictwem telegrafu. Niejaki Grey,
mieszkaniec Chicago, wynalazł sposób przesyłania, za 
pośrednictwem drutów telegraficznych dźwięków forte- 
pjanu do sali koncertowej, znajdującej się w odległości 
2,400 mil. Fizycy amerykańscy poczytują ten zadzi­
wiający rezultat jako pierwszy krok- do wynalezienia 
drogi elektrycznej, po której będą się podawały dźwię­
ki kilku instrumentów, połączonych i przygotowanych 
do tego pewnym sposobem, nateraz jeszcze nieodkry- 
tym.

Redaktor, M. Berg.
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■ PHZKW ODNIK WARSZAWSKI.
W arszawa 

dnia 11 (23) września.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w e środę, trajedja w 5-u  aktach, 

Mazepa.—- Początek o godzin ie 7 */a. —Jutro, w e czw artek, k o-
medje: Doktór Robin; i - s z y  raz, On niezazdrosny; Ojczu­
l e k . -  Wczoraj, było osób 7 8 5 .

T E A T R  L E T N I W  O G R O D Z IE  SA SK IM . — Dziś, w e środę, 
b a let w  3 -ch  aktach, Robert i Bertrand dwaj złodzieje. —
Początek o godzin ie 7 i p ó ł.—  Jutro , w e czw artek, opera Ema 
n i .—  Wczoraj, było osób  8 5 7 .

G A B IN E T  ZO O L O G IC ZN Y  ( w  gm achu uniwersytetu w a r ­
szaw sk iego).— O twarty W niedziele bezpłatnie.

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  P IĘ ­
K N Y C H . —  O twarta codziennie, od godziny 11-ej ran® do go ­
dziny 5-ej po południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. —  
W ejście od osoby w dnie pow szednie kop. 1 5; —  w n ied ziele  zaś : 
święta kop. 5.

T IV O L I (przy u licy K rólew sk iej). —  Towarzystwo arty­
stów  dramatycznych pod dyrekcją A nastazego T rapszo. —  
Dziś, we środę, opera kom iczna Pigkna Helena. —  Początek o 
godzinie 7 -e j.—  W  razie n iepogody, przedstaw ienie w sali.

W  L E T N IM  T E A T R Z E  O G R O D U  „ELDO RADO " (przy u li­
cy D ługiej N r . 58 6 ). —  Towarzystwo artystów  dramaty­
cznych pod dyrekcją Józefa  T e s la . — Dziś, we środę, operetta
Małżeństwo przy latarniach; — monodram Berek zapieczę­
towany; — akt 3 -ci krotochw ili Robert i Bertrand czyli dwaj 
Z ło d z ie j e ; — b alet W e s e le  W OjCOW ie. — P oczątek  o godzin ie  
7 -e j .

D O L IN A  SZ W A JC A R S K A .— Dziś, we środę,—  w ogrodzie, 
od godziny 5 po południu: Koncert orkiestry  pod dyrekcją A. 
Sonnenfeld .i,—  ćw iczenia akrobatyczne przez żonglera ch ińsk iego  
A r jure i akrobatę in d yjsk iego  Radzi. —  O godzin ie 7 ł/ 3 w ieczo­
rem , w sali: P rzedstaw ien ie artyS tÓ W  t r u p y  francuzkiej.

A L H A M B R A  (przy ulicy M iodow ej).— Dziś i codziennie, KoU-
cert pierwszorzędnej orkiestry damskiej z W ied n ia , pod
dyrekcją Marji Schipek.— P oczątek  o god zin ie  7 w ieczorem . —  
K oncert w sali.

P O C IĄ G I N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H .

Warszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).

Pociąg  pośpieszny o godzinie 10  m inut 3 0 wieczór.
Pociąg  pasażerski o godz. 10  m in. 3 0 rano.
Przychodzą (na Pragą) o godz. 6 z rana i o godz. 7 min. 

5 w ieczór.

Warszawsko-Wiedeńska.
Wychodzą z Warszawy:

P ociąg  kurjerski (k lasa 1 i 2 )  o godzinie 11 m in. 4 0  w 
nocy.

Pociąg pośpieszny (klasa 1 i 2 )  o godz. 7 min. 2 0 rano. 
Pociąg osobowy (4 -r y  k lasy) o godz. 11 m in. 1 0  rano. 
P ociąg  osobowo -  m iejscow y (4 -r y  k lasy) o godz. 6 m in. 10  

pe południu (dochodzi ty lko do Petrokow a).
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: pośpiesznym  

o godzin ie 7 m in. 2 0 z rana i osobowym  o godz. 11 min. 10  
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pociąg kurjerski o  godz, 5 m in. 1 6  z rana.
Pośpieszny o godz. 8 min. 2 2 wieczorem.
O sobow y o godz. 5 min. 2 9 po połuduiu.
M iejscow y (z  P etrokow a) o godz. 10  m in. 8 z rana.

W arsiawsko-Bydgoska.
Wychodzą z Warszawy :

P ociąg  kurjerski (klasa 1 i 2 )  o godz. 3 min. 8 po południu.
Pociąg  osobowy (4 -r y  k lasy) o godz. 6 min. 4 0  rano.
P ociąg  osobowo - m iejscow y (4 -r y  k lasy) o godz. 6 min. 10  

po południu (ty lk o  do K utna).
Przychodzą do Warszawy:
K urjerski o godz. 2 m in. 15 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 4 8  wieczorem.
M iejscow y o godz. 10  m iu. 8 z rana.

W arsiawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 )  o godz. 6 m in. 5 3  z rana.
P ociąg  tow arow o-osobow y (2  i 3 k lasa ) o godz. U  m in. 4 8

z rana.
P ociąg pocztowy 3 klasy o godz. 3 min. 4 3 po południu .
Przychodzą (na Pragą): o godz. 10  m in. 3 w nocy; o

godz. 4 min. 4 2  w ieczorem ; i. o  godz. 11 min. 2 8 z rana.
— —  . — >Tmz-iraasa»a»~----------------

* W  dniu 10 (2  2 )  bież. min*. i roku, chorych w 8-m iu  
cywilnych szpitalach: przybyło 5 4 ,  wyzdrowiało 4 0 ,  umarło 8 ,
pozostało 1 3 5  7 (m ężczyzn 6 0  9 , kobiet 7 48 ,), z nieb w szpitalu
starozakoonych m ężczyzn 1 2 1 ,  kobiet 1 4 2 .

Priyjechali: — Jenarał-łejtnant Romiszewski, z Ode- 
sy;—administrator djecezji płockiej, prałat Orzechowski, 
z Błocka.

Wyjechali:— Jenerał-m ajor z Orszaku Jego  Cesar­
skiej Mości Orżewski, na objazd;—kam erjunkier Dworu 
J . C. Mości baron Wrangel, do Płocka; —- tajny radca 
Braunschweig, do Lublina;—rzeczywisty^radca stanu B a- 
żanow, do St. Petersburga;—hrabia Festeticz, za granicę.

KURS G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IE J  
dnia 10  (2 2 )  Września t8 7 4 ro .'u .

A kcje i  Obligacje K olei Żelaznych. 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego

dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................
Obligacjo Głów. Tow . Ros. dróg żelaznych  

po franków 2,000 za rs. 100 . . . . 
Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żolaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k ę ....................................
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Bydg. za rs. 101 
Akcje .  ,, „ po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W ursz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żolaz. W arsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej labr. Łodzkioj rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku band. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku dyskontowego w W arszawie 1

za sztukę rs. 250 .....................................
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. 
Akcje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 ........................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

P apiery Publiczne (bez wartości kuponów). 
Obligi Skarbu za rs. 100 . . . . . . .
Obligacje cząstkowe z 1835 zip. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A .

po zip. 300 sztukę.........................................
Lit. B . po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne I i i - g o  Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0  
Listy Zastawno IH -go  Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 . . .
Listy Zastawne nowe 5% z r . 1869 a)  . . .
5°/0 Listy Zastawne miasta Warszawy 3)  . .

„ ,, ,, II Serja . •
5%  Listy Zastawno miasta Łodzi *) . . •
Listy likwidacyjne za rs. 100 s) ........................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100
Bilety Banku Ces. Ros. z r. I860 za rs. 100 .

1861 „
” ”  ” 1869 „
99  9 9  **

Metaliki Lutowe z a  rs. 1 0 0 ......................................................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 .........................
R o s y j s k a  pożyczka prem. z 1864 rs. 100 .  .

„ „ ditto Ostęplowana
” „ „ 1866 rs. 100 . . .
„ - » ditto ostęplowana

50/d Listy Zastawne R o s y j s k ie .........................

145 75

95 —  94 —

71 50 —
—  — 75

—  115
75

116

100 99

222 —  *19

94

93
91
87
86

93 75

5
17'/*
40
35

92 75
90 871 /,

10
5

78 60  78 30

98
97
97
101

25
50
25

97
97
96

100

177 50 176

75

75

50

173 75 —  —  

103 25 102 75

■) Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. I k. —
5) W artość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 k. 25 
3) W artość kuponu Listu Zastawnego m.Warszawy rs. 2 it, 37 1 2 , 
ł ) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 1 k. 97*,,.
‘ )  W artość kuponu od Listów Likwidacyjnyeh rs. 1 k. 23
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE
N . D . 5712. ,

Droga Żelazna Warszawsko-Terespolska.
Wykaz rucha i dochodów za m. Sierpień 1874 r.

1. Za przewóz 39.181 osób lis. 54,312 k. 03 1j2
2 . Za przewóz 1,028,870 pud. towarów 95,149 k. 81%
3. Dochody różne   792 k. 99

liazein lis. 
W miesiącu Sierpniu 1873 r. 

dochód wynosił . . . .
Zatem w Sierpniu 1874 r.

więcej o
czyli o 1%

150,254 k. 84  

148,111 k. 76%

lis. 2143 k. 071/«

Od 1 Stycznia do 31 Sierpnia 
1874 dochód wynosi 
W tym samym czasie 

1873 r. było dochodu
Zatem w r. 1874 dochody 
pow iększyły się o

czyli o 34 V2 %
A . D. 5621 . Zarząd Drogi Zielaznej War- 

szawsko-lerepolslciej.
Na skutek podania p. Magnes, zamieszkałego 

w Warszawie, a wypłacanie przekazanego przez 
niego do ściągnięcia od odbierającego towar 
zaliczenia, na które wystawiony przez Sta. P ra ­
gę za N r. 939 dowód na okaziciela zagubił.

Zarząd Drogi wzywa posiadacza w mowie 
będącego dowodu, aby z takowym w przeciągu 
trzech miesięcy zgłosił się do Ząrządu i posia­
danie tegoż dowodu usprawiedliwił, po upływie 
bowiem tego czasu dowód uznanym zostanie 
za zagubiony a należytość z niego przypadają­
ca p . M. Magnes wypłaconą będzie.

W arszawa d. 17 Września 1874 r.

%

Its.

Its.

1,257,788 k. 41l/2 

933,724 k 16%

Ks. 3 >4,064 .2 5

N. D . 5706 . Dyrekcja Szczegółowa Tow a­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Z a w iad am ia  C z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  K r e ­

dy to w eg o  Z iem sk ieg o  iż  p o ż y c z k a :T o w a rz y s tw a  
o b c ią ż a ją c a  n ie p o d z ie ln ie  d o b ra  z iem sk ie  B o ­
b in  w  po w iec ie  P iń c z o w sk im  p o ło ż o n e  w  s a ­
m ie r s r .  5 4 ,9 6 5 .

M a  w  p rzy sz ło śc i o b c iążać  n iż e j w ym ien io n e  
re a ln o ś c i  do  w y so k o śc i sum  p o n iż e j po - 
m ien io n y ch .

1. D o b ra  B o b in , w po w iec ie  P iń cz o w sk im , 
w sam ie  rs .  2 4 ,8 4 0 .

2 . D o b ra  W o lw o n o w ice , w  p ow iecie  P iń c z o -  
w ik im , w  sum ie  rs . 1 7 ,2 1 0 .

3 . D o b ra  L e k s ic e , w p o w iec ie  P iń c z o w sk im , 
w sum ie rs . >2,915.

Z a rz u ty  ja k ie  p rz e c iw k o  o b c ią że n iu  w p o m ie -  
n io n e j w ysokośc i d ó b r  tu  w y m ien ionych  czy n io ­
n e  być  m jg ły  p rzez  S to w a rz y szo n y c h , ro z b ie ­
ra n e  b ęd ą , je ż e li  n a d e s ła n e  z o s ta n ą  d o  D y re k c ji 
G łó w n e j w c iąg u  ty g o d n i 5 , a  do D y re k c ji  S zcze ­
g ó ło w e j w  c iąg u  ty g o d n i 4 -c h  od  d a ty  n in ie j­
szego  o g ło szen ia .

K ie lc e  d. 6 (1 8 )  W rz e ś n ia  1874 r .
P re z e s ,  E .  B o ży c k i.
P is a rz  J a n c z e w s k i.

— — . f_____________ _
IV. D. 5 7 0 7 . Dyiekc)a SzczegOzowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

V Kielcach.
Z a w ia d a m ia  C zło n k ó w  T o w a rz y s tw a  K re d y ­

tow ego  Z iem sk iego , iż  n a  d o b ra  n iże j w ym ien io ­
n e , z a ż ą d a n e  z o s ta ły  p o ż y czk i T o w a rz y s tw a  
K re d y to w e g o  Z iem skiego  S e r j i J I  z r .  1869 o b ­
c ią ży ć  m a jące  p ie rw szą  o n y c h  h y p o te k ę , do  w y­
so k o śc i sum  p o n iże j zam ieszczo n y ch , a  m ian o ­
w icie:

1. D o b ra  N a g ó rz an y , w  pow iecio  P iń c z o w ­
sk im , z a m ie rzo n e  o b c ią że n ie  w y nosić  b ęd z ie  rs r . 
14 ,100 .

2 . D o b ra  C zarnow ice , w pow iecie  P iń c z o w ­
sk im , zam ie rzo n e  o b c iążen ie  w y n o sić  b ęd z ie  
r s .  6 ,250 ,

3 . D o b ra  B ro n o c ic e , w p ow iecie  P iń c z o w ­
sk im , zam ie rzo n e  o b c iążen io  w ynosić  b ęd z ie  
rs . 8 ,7 0 0 .

4 . D o b ra  O p a tk o w icz k i, w pow iecie  P iń c z o w ­
skim , zam ie rzo n e  o b c ią że n ie  w ynosić  będ z ie  
rs .  9 ,000 .

Z a rz u ty  ja k ie b y  p rz e c iw  o b c ią że n iu  w  pow yż­
sze j w y sokośc i p o ż y c z k ą  T o w a rz y s tw a  K re d y ­
to w eg o  Z iem sk iego  d ó b r  tu  w ym ien ionych , czy 
n io n e b y ć  m o g ły  p rz e z  S to w a rz y szo n y c h , ro z  
b ie ra n e  b ę d ą , je ż e li n a d es ła n o  z o s ta n ą  do  D y ­
re k c ji G łó w n e j w  c iąg u  ty g o d n i 5 -n , a  d o  D y ­
re k c ji S zczeg ó ło w e j w c ią g u  ty g o d n i 4 -c h , o d  
d a ty  n in ie jsz e g o  o g ło sze n ia .

K ie lc e  d . 6 ( 1 8 )  W rz e ś n ia  1874 r .
P re z e s , E .  K óżyck i.
P is a rz ,  J a n c z ew sk i.

IV. D . ST27. Sąd Konsysiorza Jeneralnego 
Dyecezji sandomierskiej.

Przyzyw a niniejszem  po raz  .ostatni pod 
zagrożeniem  skutków  praw nych W ładysława 
Feste tycz  inaczej W ojciechowskiego z poby­
tu  niewiadomego, k tóry  w dniu 7 Lutego 
i 86 i  r. we wsi Jeleniow ie w Parafji S łupia 
nowa w stąpił w zw iązki m ałżeńsk ie  z  M arją 
L ibiszew ską, aby w term inie prekluzyjnym  
do dn ia  10 >22) Października r. b. zgłosił się, 
osobiście, p rzez  pełnom ocnika, lub piśm ien­
nie do Sądu K onsystorza Jeneralnego w 
spraw ie o niew ażność jego m ałżeństw a.

Wzywa przytem  wszelkie władze, k tóreby 
powzięły wiadomość o pobycie rzeczonego 
W ładysław a Feste tycz  v. W ojciechowskiego 
aby zechciały powiadomić o jego zam ieszka­
n iu  Sąd K onsystorza Jeneralnego Dyecezji 
Sandom ierskiej.
Sandom ierz d. 29 Sierp. (10 W rześ.) 1874 r. 

Sędzia, X . M. Słupczyński.
Offlis Glis,

P isa rz  Sądu, X . Piotrowicz.

L IC Y T A C J E . —  T O P  1'II.

N. D. 5710. Magistrat Miasta Warszawy.
J D n ia  18 (3 0 )  W rz e ś n ia  r .  b. o god z in ie  12 w 

p o łu d n ie , o d b ę d z ie  s ię  w  S a l i  p o s ied zeń  M ag i 
s t ra tu ,  lic y ta c ja  in  m in u s , p rz e z  o p ie czę to w an e  
d e k la ra c je ,  n a  ró ż n e  r e p e ra c ję  w  z a b u d o w a ­
n ia c h  3 -e j c zę śc i S tr a ż y  O g n io w e j, w  W a r s z a ­
w ie p o d  N r . N r .  1282 i 1288 o d  su m y  r u b l i  298  
k o p . 2 5 %  a n sz la g a m i o b lic z o n e j i do  n in ie js z e j  
l ic y ta c j i  p o d a n e j .

M a ją c y  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o ta k o w e  
p rze d s ię b io rs tw o , z ło ż ą  w  cza s ie  i m ie jscu  w y ­
że j o zn aczonym  o p ie c zą to w a n e  d e k la r a c je ,  n a ­
p isan e  n a  p a p io rz e  s tem p lo w y m  cen y  k o p ie je k  
70 , p o d łu g  w zo ru  n iże j z am ie sz cz o n e g o , a  w 
tych -w y raźn ie  l i te ra m i, bez s k ro b a n ia ,  p o p r a ­
w ek  i p rz e k re ś le ń , w yp iszą  j a k i  o d s tę p u ją  p ro ­
cent o d  sum y  w ykazem  k o sz tó w  o b ję te j, i do  
n in ie jsz e j l ic y ta c j i p o d a n e j.

N a d to  do  d e k la ra c ji  d o łą c zy ć  n a le ż y  K w it 
K a sy  G łów ne j E k o n o m icz n e j m ia s ta  W arsz a w y  
n a  z łożono  w te jż e  K a s ie  vad iu m  w ilo śc i ru b . 
30 , i  n a  k o sz ta  o g ło sze n ia  ru b . 20 , k tó re  n ie u  
trzy m u ją cem u  się  p rzy  lic y ta c ji,  n a ty c h m ia s t  
zw ró co n e  będ ą .

Bliższo warunki dotyczące w  mowie będącej 
licytacji oraz anszlagi, są do przejrzenia w 
Wydziale Administracyjnym M agistratu każdo- 
dziennie, wyjąwszy dni świątecznych.

_  , W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .
skutek ogłoszenia z d u i a ................ podaję

j n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  m o cą  k tó re j  p o d e jm u ję  się  
' w y k o n ać  ró ż n e  re p e ra c je  w ' z ab u d o w a n ia c h  

3 -e j części S tra ż y  O g n io w e j, w W a rsz a w ie  po d  
N r, N r. 1282 i 1288 za  su m ę  a n sz la g o w ą , ru b l i  
298  k o p . 2 5 %  (w y p isać  l ite ra m i)  i o d s tęp u ję  
od  ta k o w ej p ro c e n tó w  N. N . (w y p isać  lite ra m i)  
p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  i  z a s trz e ż e ­
n iom , w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  z am iesz ­
czonym .

K w it n a  z ło żo n e  w  K a s ie  G łó w n e j E k o n o ­
m icznej m ia s ta  W a rsz a w y , v ad iu m  w i) o śc i ru b .  
30  i n a  k o s z ta  o g ło sze n ia  ru b . 20  p rz y  n in ie j­
szem  za łąc z am .

S ta łe  m oje  z am ie sz k an ie  w  N . N . po d  N r. 
. . . .  p isa łem  d n ia  N . N .

(p o d p is a ć  w y ra ź n ie  im ie  i n a zw isk o .)  
W a rsz a w a  d . 9 ( 2 1 ) W rz e ś n ia  1874 r .

N . D . 5711 . Magistrat miasta Warszawy.
D n ia  2 (1 4 )  P a ź d z ie rn ik a  r .  b .  o  g o d z in ie  12 

•w p o łu d n ie ,  o d b ęd zie  się  w  s a li  p o s ie d z e ń  M a ­
g is tra tu ,  lic y ta c ja  in  m inus p rz e z  o p ie c z ę to w a ­
ne  d e k la ra c jo , n a  u rz ą d ze n ie  i o p a la n ie  w  c iąg u  
ro k u  1875 illu m in ac ji w  d o m ach  z o s ta ją c y c h  
p o d  zarzą d em  M a g is tra tu  m. W arsz a w y , od  cen 
a  m ianow ic ie:

1. Z a  je d n ą  lam p ę  w p o rz e  z im o w e j po  k o p . 
5S/ł-

2 . Z a  je d n ą  la m p ę  w p o rz e  le tn ie j  po  k o p . 
4 % .

3 . Z a  je d e n  k a g a n iec  ta k  w ' p o rz e  zim ow ej 
j a k  i  le tn ie j p o  k o p . 24 .

M a ją c y  p rz e to  zam ia r  u b ie g a n ia  s ię  o ta k o w e  
p rz e d się b ie rs tw o , z ło ż ą  w cza s ie  i m ie jscu  w y ­
że j o z n ac z o n y m , o p ieczę to w a n e  d e k la ra c je ,  n a ­
p isan e  n a  p a p ie rz e  s tem plow ym  ceny  k o p . 70 , 
p o d łu g  w z o ru  n iż e j z am ieszczo n eg o , a  w  ty ch  
w y ra źn ie  lite ra m i bez  s k ro b a n ia ,  p o p ra w e k  j 
p rz e k re ś le ń , w yp iszą  ja k i  o d s tę p u ją  p ro c e n t o d  
sum y w ykazem  k o sz tó w  o b ję te j i  do  n in ie jsze j 
lic y ta c ji p o d a n e j.

N a d to , do  d e k la ra c ji d o łą c zy ć  n a le ż y  kw it 
k a sy  G łów ne j E k o n o m iczn e j m . W arszaw y , n a  
z ło ż o n e  w  te jż e  k a s ie  v a d iu m  w  ilo śc i rs .  150 i 
n a  k o s z ta  o g ło s ze n ia  r s .  2 0 , k tó re  n ieu trzy m u - 
ją c e m u  się  p rz y  licy tac ji n a ty c h m ia s t zw rócone  
b ę d ą .

B liż sz e  w a ru n k i i  a n sz la g  d o ty czące  w  m ow ie 
b ę d ą c e j lic y ta c ji,  są  do  p rz e jrz e n ia  w  W y d z ia le  
A d m in is tra cy jn y m  M a g is tra tu  k a ż d o d z ie n n ie , 
w y ją w szy  d n i św ią teczn y ch .

Wzór ao deklaracji.
W  sk u te k  o g ło s ze n ia  z d n ia  p o d a ję  n i­

n ie js z ą  d e k la ra c ję , m o c ą  k tó re j  p o d e jm u je  się 
u rz ą d z e n ia  i o p a la n ia  w c ią g u  r o k u  1875 i l l u ­
m in ac ji w dom ach  z o s ta ją c y c h  p o d  z a rz ą d e m  
M a g is tra tu  m ia s ta  W a rsz a w y , od  cen , ( tu  w y ­
p isać  ceny  z o b w iszcz en ia ) , i o d s tę p u je  o d  t a ­
k o w e j c en  p ro c e n tó w  N . N . (w y p isa ć  l i te ra m i) ,  
p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z a s trz e ż e ­
n io m  w "W arunkach lic y ta cy jn y ch  zam ieszczo ­
nym .

K w it n a  z ło ż o n e  w k a s ie  G łó w n e j E k o n o m i­
czne j m ia s ta  W arszaw y  vad iu m  w ilo ś c i r s .  150 
i  n a  k o s z ta  o g ło s ze n ia  rs .  20 p rz y  n in ie jsze m  
z a łą c z a m .

S ta łe  m oje  z am ie sz k an ie  w N  N  p o d  N r .  
p isa łem  d n ia  N  N .

p o d p isać  w y ra ź n ie  im ie  i n a zw isk o ).
W a rsz a w a  d . 9 ( 21 )  W rz e ś n ia  1874 r .

N. D, 5324. Magistrat miasta Warszawy.
Dnia 18 (30) W rześnia r. b. o godzinie 12 

w południe, odbędzie się w M agistracie licy­
tacja in plus p rzez  opieczętowane deklracje 
na  jednoroczne to je s t  od duia 19 W rześnia  (1 
Października) r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 
1875 r. w ydzierżaw ienie od rub. S12 wyraźnie 
rubli ośm set dw unastu, posesji Nr. 133 i 178 
przy rogu ulicy Nowomiejskiej i D unaja w 
W arszawie.

In teresow ani z ło żą  w czasie  i m iejsca wy­
żej oznaczonym  na ręce  p. o .-P rezy d en ta  
m iasta opieczętow ane dek laracje  bez sk ro ­
bać i popraw ek, na  s tęp lu  ceny kop . 70 po ­
dług w zoru niżej zam ieszczonego.

W aruuki p rzejrzane  być m ogą w Magi 
stracie  w godzinach biórowych

Wzór do Deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dnia . . . d ek la ru ­

je  zadzierżawić posesję N r. 133 i 178 w W ar­
szaw ie przy  rogu ulicy Nowomiejskiej i Duna­
ja  na rok jeden, to je s t  od dnia 19 W rześnia (1 
Października) r. b. do tegoż dn ia  i m iesiąca 
1875 roku, ofiarując za dzierżaw ę rocznie N. 
N. twypisać literam i), poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom , w warunkach 
licytacyjnych zam ieszczonym .
■ Kwit n a  złożone w kasie Głównej E k o n o ­
m icznej m iasta W arszawy vadium rs. 81 '«• 
20 i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 12 załączam .

S tałe  moje zam ieszkanie w N N 1 
dnia . . . M ca . . . 1874 r.

(podpisać wyraźnie im ie i nazwisko. 
W arszaw a d. 23 Sierpnia (4 W rześnia)l874 .

2—3

-W D . 5 6 2 3 . N aczeln ik powiatu  
Noworadomskzego.

P o d a je  d o  w ia d o m o śc i p u b l ic z n e j ,  ż e  n a  
z a s a d z ie  r o z p o r z ą d z e n ia  R z ą d u  G u b e rn ia l-  
n e g o  P e t ro k o w s k ie g o  z  d n ia  25  M a ja  1874 r. 
z a  N r .  2 4 4 9 , o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w b ió rz e  
p o w ia tu  N o w o -R a d o m s k ie g o  p u b l ic z n a  l ic y ­
t a c j a ,  in  p lu s ,  p r z e z  d e k la r a c je  o p ie c z ę to ­
w a n e  w d n iu  27 W r z e ś n ia  (9 P a ź d z ie r n ik a )  
r. b  o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie ,  114 d z ie rż a w o  
d o c h o d u  z  r z e z i  b y d ła  w N o w o ra d o m sk ie j  
m ie js k ie j  b y d to b o ju i ,  n a  p r z e c i ą g  l a t  t r z e c h  
p o c z y n a ją c  o d  1 (1 3 ) S ty c z n ia  1875 p o  1 (13) 
S ty c z n ia  1878 r.

L i c y ta c ja  r o z p o c z n ie  s ię  o d  s u m y  r s .  1425.
K o n k u r e n c i  m a ją c y  c h ę ć  b r a ć  u d z ia ł  w te j  

l ic y ta c j i ,  o b o w ią z a n i  s ą  p r z e d  g o d z in ą  12 w 
p o łu d n ie  d n ia  do  l ic y ta c j i  n a z n a c z o n e g o ,  
z ło ż y ć  k a u c je  w y ró w n y w a ją c e  ł/io  c z ę ś c i  s u ­
my l ic y ta c y jn e j ,  to  j e s t  r s  142 k o p . 5 0 , k t ó ­
re  n ie u t r z y m u ją c e m u  s ię  p r z y  l ic y ta c j i  b ę d ą  
z a r a z  z w ró c o n e . K a u c ja  z a ś  p lu s - l ic y ta u ta ,

ucja  ta  odesłaną zostanie do depozytu Ban 
k u  Polskiego.

W aruuki szczegółow e licytacji, mogą być 
przeglądane co dziennie z wyjątkiem  św iąt 
i dni galowych w wydziale adm inistracyjnym  
bióra powiatu.

D ek laracje  powinny być nap isane podług 
wzoru pom zej zam ieszczonego, czytelnie, 
bez jakichkolw iek sk ro b ań  lub popraw ek. 

Wzór do deklaracji. 
B c a b ^ c rB ie  uyó jiH K aiR u  H 0 a 0 p a 4 0 .MCK.ai o 

y"B3jtHaro ynpaB zeH ia cuntb oó łhb /U ko , u to  
oÓH3yiocŁ B3flTb B t ape.Hgy gosogT, otu> yóoa 
cstOTa Bi, 1875/7 r. b i, ro p o g n  Honopafloji- 
c k b  3a cymy  (nacaTb eyaiy UMpaMH n  upo-
nzchK)), n o g B » p ra « cb  b c b k i ,  yczoBiuMb, b ł  ja k ą  popierający  sp rzed aż  ofiaruje.
K n u m i i u Y l .  Iż 1 i inmnuui iM-T T T  ~  1; A  t i / O ł \  WIT Z •_ «oKOHglUHX-b BSJIOaieHHhllHI,

KBHTaHiąiH) K a3 H a ie u c T a a  a a  n p e ^ c raB z e H - 
H u ii a a z o r i ,  8 t> KO/iHuecTBU p y ó .  . . . y  cero  
n p u j ta r a io .  M b c to  iio c T o /n ia a ro  a a i e j b c T B i  
B b N . UHCJIO H JfECaUI, N.

(H o /tU H C ilT b  se T H O  HMH H ■K lM H .lilo)
N ow o-R adom sk d. 6 W rześnia 1874 r.

Pom ocnik, . . . .  
R eferen t Jastrzem bsk i.

N . D. 5696. Pisarz Irybunatu Cywilnego 
w Kaliszu.

Zaw iadam ia, iż w dniu 14 (26) S ierpn ia  r. 
b. w godzinach przedpołudniow ych n a  au- 
djeneji T rybunału  Cywilnego w K aliszu w 
m iejscu zw ykłych posiedzeń W ydziału I-go 
ogłoszone zo stan ą  po raz  pierw szy warunki 
licytacyjue u łożone do sprzedaży w urodź: 
przym uszonego w yw łaszczenia

DOBR ZIEM SK IC H  „ ------------------ ---------
C ł ia y c ,  sk ładających  się  z  folwarku i w s  ,e Cywilnym w P ło c k u  Teofila Śląskiego pod

i K aliskiej, a  należących do gminy c?> P °l°żoue dawniej w powiecie Lipnow skim  
Kaliski, parafji Giżyce. obecnie zaś Rypińskim , okręgu Sądowym L i­
st te na  żądanie Józefa  Rym arkiewi- Pnowsl£im- Gubernji P łockiej, gminie Szczu-
f .o r jl  H l A f l t r f v n w  n r  miAÓ/tia n n k n r n  1 ri 11 tOWO, PU T clfll ź P jllk o m ift.

Giżyce, folwarków: M ączniki, R astaw ice o- 
ra z  Pustkow ia dawniej, a  obecnie wsi R entł 
i pustkow ia N ieszkodua, z wszelkiemi zabu­
dowaniami, gruntam i ornemi, obsianem i > ob- 
siać się mającemi, łąkam i, pastw iskam i, la­
sem, inw entarzem  żywym i martwym , sło 
wem z tern wszystkiem  co ca ło ść  tych dóbr 
stanow i, położonych w okręgu, powiecie j 
gubernji - - - - - -  ■ ■ - ■ - -
Ostrów J

D o b r a  ^ ____
cza doktora medycyny, w mieście gubern iab  
nem Kaliszu zam ieszkałego, a zam ieszkanie 
praw ne co do tego in te resu  u P a tro n a  T ry ­
bunału  w Kaliszu A leksandra  Czyńskiego, w 
tem że m ieście K aliszu z urzędow ania z a ­
m ieszkałego, k tó ry  przym uszoną sprzedażą 
dóbr Giżyce kierować będzie, obrane m ające­
go, zaję te  zosta ły  na przym uszoną sprzedaż 
wywłaszczonym z nich dłużnikom  W irginji 
ze Skórzewskich i Antoniem u m ałż. Sadow­
skim, właścicielom  dóbr Giżyc, w poszuki­
waniu sumy rs. 3,000 z procentem  5 °/° jak i 
się okaże być przynależnym , n a  mocy doku­
m entów a mianowicie:

1. A ktu  urzędowego przed R ejentem  Em il- 
janem  Ordonem w K aliszu w dniu 30 Czerw­
ca (12  L ipca) 1862 r. sporządzonego 

z. W yjątku z wykazu hypotecznego dóbr 
Giżyc przez P isarza  K ancelarji Ziem iańskiej 
w Kaliszu pod dniem 28 Marca (9 Kwietnia)
1872 r. wydanego,— oruz

3. W yroku Trybunału Cywilnego w Kali­
szu w dniu 4 (16) Lutego . 864 roku  zap a­
dłego, p rzez  ak t F ran c iszk a  Roweckiego 
Komornika T rybunału  w Kaliszu w dniu 21 
L istopada (3 Grudnia) 1873 r. rozpoczęty , a 
w dniu 24 L istopada  (6 G rudnia) t. r .  u k o ń ­
czony.

A k t te n  doręczony zo sta ł P isarzow i Sądu 
Pokoju w Kaliszu Bolesławowi Miaskowskie- 
mu pod dn em 5 (17) G rudnia 1873 r. oraz 
aó jto w i gminy Ostrów K aliski Ignacemu 
lyb lew sk iem u  pod dniem 8 (20) Grudnia
1873 roku prze* woźnego Sądu Pokoju w 
K ałuszu Ignacego P e łk ę , następn ie  wpisany 
został do księgi wieczystej dóbr Giżyce pod 
dniem 27 Czerwca (9 L ipca) 1874 roku  zaś 
do księgi p rzez P isa rza  T rybunału  Cywilne­
go w KaliszH na ten  cel utrzym ywanej, pod 
dniem 2" (14) L ipca t  r

Szczegółowy opis dóbr Giżyc pod wzglę 
dem k lassyfikacji gruntów, budowli i innych 
szczegółów  znajduje się w protokóle  zajęc ia  
u popierającego sprzedaż Patrona  A leksan­
d ra  Czyńskiego, gdzie również ja k  i u  P is a ­
rza  T rybunału  Cywilnego w K aliszu zbiór 
objaśnień i w arunki licytacyjne każdego cza ­
su przejrzeć  m ożna 

G ranice dóbr Giżyce są  jawne, niesporne i 
oznaczone kopcam i przybliżona ich rozległość 
wynosi włók 103, mórg 9, p rętów  250, miary 
nowopolskiej, albo dziesiatyn  1545 m iary ro ­
syjskiej.

G runta, łąk i i pastw iska przez  włościan 
posiadane, stanow iące ich w yłączną w łas­
ność odgraniczone są  od gruntów  dworskich 
i łą k  m iedzami, drogami i małemi jkopcami. 

G runta orne należą do klasy II , III IV  i V. 
Podatki dobra zaję te  op łacają  do kasy gu- 

bernialnej w Kaliszu, stosownie do świade 
ctwa tejże kasy  rs. 1,412 kop. 87%  rocznie.

W  dobrach Giżyce je s t  gorzeln ia kom ple 
tn a  z wszelkiem i aparatam i, oraz brow ar z
takiem iż kom pletnem i aparatam i.

Dwór o p iętrze , 2 ch kom inach, w którym  sztuk  56, obsadzony topolam i 
są  4 pokoje, 1 kredens, ogród spacerowy, ' • •
pokoje i 21 schowania, przystaw ka jedna o

__ _ - — m o m a i - u  i u - t / U  p  U  Ii. U  J a  C i

garderóbki > schowania, w dworze tym miesz 
ka ją  W irgiaja i Antoni m ałż. Sadowscy d łu ­
żnicy, ogród dziki spacerowy, owocowy i wa­
rzywny.

Lodownia w ogrodzie, staw  w ogrodzie 
przy którym  je s t  k an a ł z cegły.

Dom o 1-ym kominie, oraz m łyn wodny 
k tó ry  dzierżawi m łynarz Paw eł F lu d ersk i za 
czynsz roczny po rs. 285, pozostaje za  umo­
wą ustną , k tó ra  kończy mu się  z dniem 11 
i23) Kwietnia 1874 roku, w m łynie tym  są  
porządki do grun tu  przyw iązane.

T artak  do rzn ięcia  drzewa na  rzece Proś- 
nie.

Dom o l-ym kom inie w którym  m ieszka 
P io tr M oniuszko ekspedytor poczty  z.v 
czynsz roczny rs. 100, pozostaje  za umową 
ustną, k tó ra  mu się kończy w dniu 1 S tycz­
n ia  1874 r.

Karczm a o 1 kominie, w której szynkuje 
trunk i dworskie Antoni Pawlak za  czynsz 
roczny rs. 75, a  od wyszynku trunków  p o b ie ­
ra  21 p rocent, pozostaje  za  umową u s tn ą  
k tó ra  mu się kończy z dniem 1,1 (23) K w iet­
nia 1874 r.

Dom o jed n y m  kom inie z sta jn ią  zajm ują 
strażnicy celni za czynsz roczny rs. 90. Dom 
ten dzierżaw ią za u stną  umową, k tó ra  im się 
kończy z dniem 1 (13) Stycznia 1874 r

Kuźnia o jednym  kominie, w k tó rej wszel­
kie porządki kow alskie s ;  w łasnością Jan a  
Ja n ik  kowala

W wsi Giżycach je s t  dom o l-ym  kominie 
4-ch izhach, z k tórych 3 izby są  uwłaszczę 
ne, a czw arta  dworska, w takow ych m iesz­
k a ją  ludzie dworscy.

Dom drugi o jednym  kom inie w końcu wsi 
o 4 izbach, z k iórych trzy są  uw łszczone a  j 
czw arta dwo: ska, w takowych m ieszkają ró- i  

wnież ludzie dworscy
W wsi M ączniki je s t  dom o l-ym  kom inie 

4 ch izbach, z k tórych dwie są  uw łaszczo ae  
on ty łu , a 2 b frontu są  dw orskie, w tako  
wych mieszkają, ludzie dworscy.

u • u :r?^.i °r kom *nie, 4-cli izbach, w
2-cb izbach k tó re  stanow ią dworskie, ?zyn- 
kuje dworskie trunk i W awrzyniec O lczak.

30, p o b ie ra  21 p r o c e n t

Cegielnia w polu.
Studnie, chlewy, obory, kurn ik i i t. p.
W  pustkow iu N ieszkodna je s t  szynk dw or­

sk ich  trunków , p rak tyku jący  się w do m u 1 
T om asza W abnik  za wynagrodzeniem  od 
wy szynko wanych trunków  p ięć  procent.

K alisz d. 2 (14) L y ica  1874 r.
Skoczyński.

Po odbyciu 3 ch publikacji warunków li­
cytacyjnych w dniach 14 (26) S ierpn ia  28 
S ierpnia (9 W rześnia) i 11 (23) W rześnia 
1874 r. term in  do tem czasowego p rzy sąd ze­
n ia tych  dóbr n a d z ie ń  3 (15) P aździern ika  
r. b. godzinę 10 z ran a  oznaczonym  zosta ł- 

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 2,000

Kalisz d. 11 (23) W rześn ia  1874 r.
t  Skoczyński.

-V D. 5 7 8 3 . Pisarz Trybunału Cywilnego 
wgPłocku.

W  zastosow aniu się do art- 682 K. P .-S - 
podaje do wiadomości, iż na żądanie M arkusa 
Schonwitz, obyw atela i kupca w mieście P ło ­
cku zam ieszkałego, z aś  zam ieszkanie prawne 
do całego postępow ania subhastacyjnego o- 
bierającego sobie u  Józefa  B rudzyńskiego 
P a tro n a  przy  T rybunale  Cywilnym k  P łocku  
w tem że mieście zam ieszkałego, w poszuk i­
waniu od F ra n c iszk a  N ostytz-Jackow skiego 
w łaściciela dóbr P ap ro tk i-B ia łasy  sumy rs. 
1,500 z procentem  5%  ód dnia 8 Październi­
ka n. s. 1870 r .  kosztów  w yjęcia obligu i d o ­
ręczen ia  rs. 1 kop . 42% , kosztów  n ak azu  z 
doręczeniem  rs  5 kop. 12, o raz  dalszych kó- 
sztów protokółem  Kom ornika przy  T rybuna-

dniem 3 (15) M aja 1871 r .  rozpoczętym , a  w 
dniu 4 (16) M aja t. r. ukończonym , zaję te  
zostały  na sp rzedaż  w drodze przym usowego 
w yw łaszczenia:

Dobra Ziemskie Paprotki-Białasy,
z łąk ą  w teritorium  wsi Bobrowo, do w łasno­
ści F ranciszka-N osty tz  Jackow skiego n a leżą ­
ce, położone dawniej w powiecie L ipnow skim

tow o, p a r a f j i  L u k o n n e .
R e a ln o ś ć  d ó b r  p o w y ż s z y c h  B a b ć  T r o s z e  

l i t .  B . p o ło ż o n a  j e s t  w  p o w ie c ie  d a w n ie j  
M ła w sk im , o b e c n ie  S ie rp e z k im , o k r ę g u  S ą  
do w y m  M ła w s k im , g u b e r n j i  P ło c k ie j , 'g m in * « 
B o rk o w o , p a ra f j i  S ie rp c ;  d o b ra  t e  l ic z ą c  o d  
ś ro d k o w eg o  ic h  p u n k tu  z n a jd u ją  s ię  w  o d le ­
g ło ś c i  o d  m ia s ta  p o w ia to w e g o  R y p in a  m il  3 , 
od m ia s ta  S ie rp c a  m ila  1, o d  m ia s ta  M ław y  
m il 7, od  m ia s ta  P ło c k a  m il 6 , od  m ia s ta  W a r­
s za w y  m il 24 . Z o s t a j ą  o n e  o b e c n ie  w  p o s ia ­
d a n iu  z a - ta w n e m  J a s ó b a  K o sz u to w s k ie g o ,  
o b e jm u ją  ro z le g ło ś c i  o k o ło  w łó k  8  m ó rg  15
p rę tó w  k w a d r ,  l f i7; g ra n ic z ą :  n a  w sc h ó d , z 
g ru n ta m i  w s. B a b c -W ie n c z a n k i i K rz y ż ó w k i ,  
n a  p o łu d n ie  z  k o lo n ią  Ż o c h o w o , n a  z a c h ó d , 
z k o .o n ją  B o b ro w o , n a  p ó łn o c  z  g ru n ta m i  w si 
P a p ro tk i -G o g o ły .

W e  wsi P a p ro tk i -B ia ła s y  z n a jd u ją  s ię  n a ­
s tę p u ją c e  z a b u d o w a n ia :

1 Dom z  c e g ły  n a  p o d m u t-o w an iu  z  k a m ie ­
n ia  p o ln e g o  p o b u d o w a n y , d a th ó w k ą  k r y t y ,  
z a w ie r a ją c y  w s o b ie  s ie ń  j e d n ą ,  p o k o jó w  4  ̂
k u c h n ią , 's p i ż a r m ą ,  s c h o d y  n a  j ó r ę  p r o w a ­
d z ą c e ,  g d z ie  j e s t  k o r y ta r z ,  po k o jó w  3 i z a ­
c h o w a n ie  n a  p o d d a s z u .

2 . Z r ą b  z  d rz e w a  p o b u d o w a n y , ze ś c i a n a ­
m i c e g L  w y k ła d a n e m i do  ro z w a le n ia  k w a lif i­
k u ją c y  s ię .

3. S tu d n ia  d rz e w e m  w y g ro d z o n a  z  z ó ra -  
w iem  i k u lk ą .

4 . O w c z a rn ia  z d rz e w a  p o b u d o w a n a , s ło m ą  
k ry ta .
- 5. Z r ą b  z  d rz e w a  w s łu p y  p o b u d o w a n y  p o  
s p u s to s z a łe j  k u ź n i.

6  D om  z  d rz e w a  p o b u d o w a n y  g o n ta m i p o ­
k r y ty ,  o b e jm u ją c y  w s o b ie  d w ie  s ien ie , trz y  
iz b y  i z a c h o w a n ie ,  j e d n ą  i/.b ę  w dom u ty ra  
z a jm u je  F r a n c i s z e k  W e r n ik  o w c z a rz ,  p o z o ­
s ta ł e  z a ś  iz b y  w k tó r e j  s ię  m ie ś c i  w y szy n k  
t ru n k ó w  s to ją  p u s tk a m i,  p r z y  d o m u  tym  z n a j ­
d u je  s ię  z r ą b  z  d rz e w a  po  s p u s to s z a ły m  
w je ź d z ie .

O p ró c z  p o w y ż sz y c h  b u d o w li z n a jd o w a ła  s ię  
s to d o ła  o d w ó c h  k le p is k a c h ,  o b e c a ie  s p a lo n a , 
K tó ra  m ia ła  b y ć  z a a s e k u r o w a n ą  n a  rs . 4 9 0 , 
j a k ą  to  k w o tę  o b o w ią z a n y  j e s t  p o d n ie ść  z a ­
s ta w n ik  K o s z u to w s k i,  a  w  m ie js c e  s p a lo n e j  
z a  s u m ę  p o d n ie s io n ą  w y b u d o w a ć  n o w a  s to ­
d o łę .

G o s p o d a rs tw o  r o ln e  n a  fo lw a rk u  P a p r o tk i -  
B ia ła s y  p o d z ie lo n e  j e s t  n a  t r z y  p o la ,  z k t ó ­
ry c h  p o le  o z irn n e  w ro k u  b ie ż ą c y m  o b s ia n e  
ż y te m  i p s z e n ic ą ,  p o ło ż o n e  p o d  g r a n ic ą  w si 
P a p r o tk i  G o g o ły  o b e jm u je  r o z le g ło ś c i  o k o ło  
w łó k  2 m ó rg  lU. p o lo  j a r z y n u e  p o ło ż o n e  p od  
g r a n ic ą  k o lo n ji  Ż o c h o w o  o b e jm u je  r o z le g ło ­
ś c i o k o ło  w łó k  2 m o rg ó w  10 , p o le  u g o ro w e  
p o ło ż o n e  p o d  g r a n ic ą  w si B a b c -W ie n c z a n k i i 
K rz y ż ó w k i o b e jm u je  r o z le g ło ś c i  o k o ło  w łó k  
2 m ó rg  10, c z y l i  ra z e m  g r u n ta  o r n e  o b e jm u ją , 
r o z le g ło ś c i  o k o ło  w łó k  7 .

O g ro d y  s ą  n a s tę p u ją c e :  1. O g ró d  ow ocow y 
ł ą c z n y  z  o g ro d e m  w a rz y w n y m  s k ła d a ją c y  s ię  
z  d r z e w g r u s z k o w y c h  i ja b łk o w y c h  w ilo ś c i

o g ro d z o n y
części płotem  z kam ienia polnego, a w czę

zatrzym aną zostanie w depozycie kasy miej- M-Uu
skiej, do czasu zatw ierdzenia p ro tokółu  l i -1 za czynsz roczny rs  _______ _
eytacyjnego. N astępnie, p lus-licytant obo- ! pozostaje za umową ustuą  k tó ra  mu się  koń 
wiązany będzie dopełnić tę kaucję, do wyso •! czy z dniem  11(23) Kwietnia l8 7 4 r . zaś 
kości /„ sumy przez niego postąpionej. Ka- i dwie drugie izby są  uwłaszczone.

, * — »— j -a   uw łaszczo­
nych w łościan we wsi Papro tk i-B ia łasy  o 
bejm uje rozległości około prętów  2.

3, Ogród przy  domu wyżej pod Nr. 6 opi 
sanyin, graniczący od wschodu z gruntam i 
Ja n a  Gutowskiego, a od zachodu z drogą wsi 
W oli do Sierpca prowadząca, obejmuje rozle­
głości około p rę t.  150, w ogóle więc ogrody 
obejm ują około m orgi jednej prętów  172.

Łą<i na  folwarku Papro tk i-B ia łasy  zna jd u ­
ją  się:

1. Łąka w miejscu Suszyna zwanom pod 
granicą keloDji Żochowa położona, obejmuje 
rozległości około morgów 6.

2. L  tka w polu ujorow em  położona, obej­
m uje rozległości około morgów 4.

3. Ł ąk a  jrrzy drodze do wsi L ukom ia p ro ­
wadzącej położona, w której znajduje się sa­
dzawka, około p rę t. kwadr. 10 m ająca, obej­
muje rozległości około morgi jednej pr. 15o.

4. Ł ąk a  szeroka zwana, pod g ran icą  wsi 
Paprotki-G ogoły położona, obejm uje ro z le ­
głości około morgów 14.

5. Ł ąk a  pomiędzy gruntam i wfośeiau uw ła­
szczonych, w której znajdu je  się sadzawka, 
około prętów  kw adrat. 60 mająęa, obejmuje 
rozległości około morgi jednej

6. Ł ąk a  w granicach kolouji Bobrowo, B o­
browo zwana, g ran icząca na południe z g ru n ­
tam i wsi Szczechowo, na  zachód z gruntam i 
wsi Kordulewo, ne północ z gruntam i wsi 
W ola, a na wschód z kolonją Bobrowo, obej­
m uje rozległości o .o lo  morgów 7 prętów  200, 
a  w ogóle łąk i obejm ują rozległości około 
włóki jednej mogłiw 4 p rę t. 50.

W szyscy uwłaszczeni włościanie posiadają 
g run tu  użytkowego morgów 1115, n iem ająoni 
żadnej służebności, oprócz osady szkolnej, 
której służy  prawo pasan ia  na  dworskim po­
lu trzech  sz tuk  bydła rogatego i sześciu in ­
nych osad m ających prawo pasać po tem że 
polu po 2 sztuki.

W realności B abć-Trosze znajdu ją  się:
1. Dom z drzewa pobudowany sł >mą po­

kryty, spustoszony, w którym  dawniej mieści­
ła  się  karczm a przy trakc ie  z m iasta Sierpca 
do R y p  na prowadzącym, poło ouy.

2. S tudnia drzewem ocem browana.
G ruu ta  o rne  stanowią:
l .  G run t położony od wschodu przy trak  

cie z S ie rp ca  do  Rypina prowadzącym ,'  -  — «  -  -  J  X p i o l I l A U U i  (/ J  )

g ru n c ie  F ra n c is z k a  Ossowskiego, od zacho­

du przy  g runcie Jan a  M alanow skiego, w któ  
rym się  mieści łąk a  około 6 prętów  kw adra­
towych m ająca, obejm uje rozległości około 
prętów  250.

2. G run t orny _yomiędzy gruntam i o i 
wschodu M acieja Żołnow skiego, od południa 
i zachodu F ran c iszk a  Ossowskiego, od pó ł­
nocy Ja n a  Malanowskiego, obejmuje roz leg ło ­
ści około prętów  100.

3. G run t orny, ciągnący się  od drogi z wsi 
B ab ć-T ro sze  do strug i pomiędzy gruntam i od 
wschodu F ran c iszk a  Ossowskiego, od zacho­
du Ja n a  M alanow skiego, obejm uje rozleg ło­
ści około p rę t. 100, razem  g rn n ta  orne obej­
m uje około morgi jednej prę tów  150.

R ealność powyższą, na  mocy pism a prywa 
tnego, bez daty, F ranciszek  Jackow ski w p ro ­
cencie od wypożyczonej sumy r s .  150, wypu­
śc ił w zastaw  Felicjanow i i M arjannie m a ł­
żonkom  Z łobeckim , na  la t  3, licząc od dnia 
23 Kw ietnia u. s. 1871 r. do tegoż dn ia  im ie  
siąca  1874 r. z zastrzeżeniem ,- iż Jackow ski 
obowiązanym je s t  płacić podatki pi rz e z  czas 
trwania zastawy, a nadto, jeżeliby Jackow ski 
wypożyczonej sumy w term inie Z łobeckim  nie 
powrócił, wówczas realność ta , sta je  się  ich 
w łasnością.

N ieużytki stanowią:
1. Plac pod zabudowaniami i dziedzińcem , 

n a  folw arku Papro tk i-B ia łasy  obejm ujący 
około  m órg 2 .

2. Drogi i wygony na  folw arku P apro tk i- 
B iałasy obejm ujące około m órg 6 .

3. Place pod zabudowaniem we wsi Babc- 
T rosze obejm ujące około prętów  5.

4. Drogi obejm ujące około mórg 8 pr. 125.
D obra Paprotki-B iałasy  o p łacają  podatków

skarbow ych roczn ie  w ugóle rs. 145 kop.
4 i % , a  zaległości w podatkach  wynoszą rs .
10 kop. i y , a  oprócz tego na utrzym anie 
K ancelarji w ójta gminy op łacają  rocznie  rs.
12 w dwóch równych ra tach .

Dobra z iu n sk ie  B abc-T rosze stanow iące 
własność dziedziców cząstkow ych wspóln e z 
realnością powyżej opisaną, op łacają  podatki 
do kasy powiatowej Sierpeekiej, k tó ra  n ie po­
siada szczegółowych wiadomości, ja z ie  p o d a t­
ki realność tę  ciążą, w edług zaś powziętej 
wiadomości od miejscowego Jdołtysu, z re a l­
ności stanow iącej własność F ran c iszk a  J a c ­
kowskiego na  ręce,-tegoż so łty sa  opłaca się 
podatków ;^ ogóle rs. i 3 kop. 31.

D obra/te  powyżej opisane na licytacji p u ­
blicznej w Trybunale Cywilnym w P łocku  w 
drodze subhastacji w dniu 3 (15) L ipca 1873 
r. odbytej, k u p ił na  własność F ran c iszek  Za- 
łę sk i za  sumę rs  . 6,020, nastypBie w myśl art.

Przez postąpienie wyżej o %  
częśćjjako pluslicytant, s ta l się  nabywcą na 
licytacji d. 13 (25) L ipca 1873 r. A le k s a n d r  
N o s titz -Ja  ckowski za  sumę rs. 9350 przez 
siebie postąp-oną, lecz gdy warunków iicyta- 
cyjnych, ja k  tego dowodzi świadectwo P isarza  
T rybunału Cywilnego w Płocku, z dnia 12 
(24) L ipca  1874 x. m edopełnił, p rzeto  na ż ą ­
danie wierzycieia hypoteczur-go F ran c iszk a  
Z ałęsk ieg o , obywatela we wsi Ł agiew nikach 
okręgu Płockim  zam ieszkałego, zam ieszkanie 
prawne do tego in teresu  u Ju ljan a  R ytelą  P a ­
trona  T rybunału  Cywilnego w P łocku  zam ie­
szkałego, obrane mającego, od którego tenże 
Pa tron  R ytel sta je  i praw ne kroki czyni, do- 
b ra  P apro tk i-B iałasy  z  przyległośeiam i i 
B abe-1 roszę szczegółowo powyżej opisane, 
stosownie do art. 737 i 739 j£. P . 8 . sp rzeda­
ne będą przez publiczną licytację w drodze 
relicytacji subhastacyjnej zyek  lub s tra tę  
Aleksandra- Nostitz Jackowskiego, i w tom 
postępow aniu reiicytacyjueui, pierw sza publi­
kacja zbioru  objaśnień i warunków rehcy ta- 
cyjnych, odbędzie się na audjeucji publicz­
nej T rybunału Cywilnego w Błocku o  g o d z i ­

nie 10 z rana, w dniu 14 (26) S ierpnia i &74 
roku.

Bliższy opis dóbr P apro tk i-B iałasy  i Ba -c- 
Trosze, obejm uje taksa  p rzez  biegłych spo 
rządzona, oraz zbiór objaśnień i w arunki re  - 
licytacyjne, k tó re  w K ancelarji P isarza  T ry ­
bunału złożone, oraz u P a trona  sprzedaż re- 
licytacyjuą popierającego, każdego czasu  
przejrzeć  można.

R elicytacja rzeczonych dóbr, zacznie się 
od sumy rs. 6020 jako  na poprzedniej licy ta­
cji postąpionei,

w Płocku d. 19 (31) L ipca 1874 r.
P i6 tka-Po odbyciu dwóch publikacji warunków re- 

licytacyjnych, w dniu 28 Sierpnia (9 W rześ­
nia) r. 0 . odbyte zostało  przygotow awcze 
przysądzenie, na którern dobra  Papro tk i- 
B ialasy z przeiegłaściam i w o-gu L ipnow ­
skim  i B ac-Trosze w o-gu M ławskim  poło 
żone, Patronow i T rybunału  Juijauow i liy tlo - 
wi za rs ,  6020 przygotowawczo przysądzone 
zostały, 1 term in do 3 publikacji warunków 
licytacyjnych, a  zarazem  do stanowczej sprza 
dąży czyli osta tecznego  przysądzenia odbyć 
się  m ającego na audjencji T rynuuału  tu te j­
szego, oznaczony zo sta ł na dzień  18 (3o)
Października r. b. godzinę 10 z ran a , w k tó ­
rym to term inie licy tacja  rozpocznie  się  od 
sumy rs. 6020.
P ło c k  d. 29 .S ie rp n ia  (10 W r z e ś n ia )  1874 r.
B M iszkiel Podpisarz T . 0 . w P łocku .

N . D . 5723 .
P o d p is a n y  P a t r o n  p rz y  T r y b u n a le  C yw il­

nym  w  W arsz a w ie  p o d  N r .  5 8 0  zam ieszkały , 
ja k o  O b ro ń c a  S S -ó w  M a r ja u n y  B e d n a rsk ie j j a ­
ko  to : 1. J o z e fa  B ed n a rsk ie g o  o b y w a te la . 2 .
Plorjanu Bednarskiego obywatela. 3. liozalji 
z Bednarskich Adama Klass żony, w asystencji
i z a  u p o w ażn ien iem  m ęża  d z ia ła ją c e j. 4. ' A n ­
to n in y  z B e d n a rs k ic h  S ta n is ła w a  O lech o w icza  
żo n y , w a sy s te n e ji i z a  u p o w ażn ien iem  m ęża 
d z ia ła ją c e j,  w szy stk ich  w  fo lw a rk u  M aru n ie , 
o k rę g u  B ło ń sk im  zam ieszk a ły c h . 5. K a z im ie ­
rz a  B ed n a rsk ie g o , S e k re ta rz a  M a g is tra tu , w m.
O riSjcaeh z am ieszk a łeg o . 6 . S ta n is ła w a  B e ­
d n a rsk ieg o  o b y w a te la  we wsi K orytow ie ., o k rę ­
gu  B ło ń sk im  zam ieszk a łeg o . 7. A n ie li z B e  - 
d n a rsk ich  W o jc iec h a -S ta n is ła w a  C ichock iego  
o b y w a te la  ż o n y , w a sy s te n e ji i  z a  u p o w a żn ie ­
n iem  m ęża  d z ia ła ją c e j ,  w d o b ra c h  C hy lice , o- 
k rę g u  B ło ń sk im  z am ieszk a łe j, w iadom o czyni 
i o g ła s z a , iż  n a  sk u te k  w y ro k ó w  T ry b u n a łu  
C yw ilnego  w  W arsz a w ie  z d a t  25 L ip c a  (6  
S ie rp n ia )  i 17 (2 9 )  S ie rp n ia  1874 r . ,  sp rzed an e  
z o s ta n ą  w d ro d z e  d z ia łó w ,

I> 0  11 R A 'L I K M 8 K 1 K 
f l . V  ! ł f l . V ą  z p rz y leg ło śe iam i i p rz y n a R ż y -  
to śc iam i, w o k rę g u  B ło ń sk im , g u b e rn ji W a r ­
szaw sk ie j p o ło ż o n e , w  p o ło w ie  do  sp ad k u  po  
M a r ja n n ie  z Ł o z iń sk ic h  B ed n a rs k ie j p o z o s ta -  
łe g o , u a le żą c e , od  e g łe  są  o d  m ia s ta  W arszaw  y 
m il 5, od  s ta c ji D ro g i Ż e la z n e j W arsz a w sk o - 
W ie d en sk ie j G ro d z isk  w io rs t 6 , o d  s ta c ji te jż e  
d ro g i B u d a  G u zo w sk a  w io rs t 7, o d  m ia s ta  B ło ­
n ia  w io rs t 10.

D o b ra  M a ru n a  g ra n ic z ą  n a  p ó łn o c  z d o b ra ­
m i C h y lic e , n a  w sehód-z  dobram i KoreWki,
C h lew n ia  i C h rzan ó w , n a  p o łu d n ie  z - d o b r a m i  
M ak ó w k a , n a  zac h ó d  z w sią  B u d y  G o ry lje k , Ł u „
g ra n ic e  są  sp o k o jn e  k ó n tro w e n su  n ie  m a ż ad n e  - | r, i s  i  i i  i
go . O g ó ln e j ro z le g ło ś c i  o b e jm u ją  m órg  208 j M i e l i z n ę  s t o ł o w ą  
p rę tó w  6 7. O b ecn ie  p o d a tk ó w  o p ła c a  się rg . j § e r w e t w d o  k a w y  i t- P- 
166 k o p . 9 ro c z n ie . j I-’ .  I ł i t - l - l l a l t

5. K azim ierz  B ed n a rsk i.
6. Stanisław Bednarski.
7. Aniela z Bednarskich, Wojcieeha-S tani- 

sława Cichockiego żona.
8. Dzieci po Józefie z Bednarskich L a n g e  

ja k o  to :
a)  A n to n in a  L a n g e  p a n n a  p e łn o le tn ia  w  R a ­

dz ie jow icach , o k rę g u  B ło ń sk im ;
b) Wiktorja;
c) F e lik s ;
d) Anna;
e) M ar ja n n a ;
f )  A le k s a n d ra ;  n ie le tn i L a n g e  k tó ry ch  o j ­

cem  i n a tu ra ln y m  op iek u n em  je s t  A le k sa n d e r-  
P a w e ł  L a n g e  o b y w a te l w  R ad z ie jo w ic ach , o - 
k rę g u  B ło ń sk im  z am iesz k a ły .

O b sz e rn ie jszy  op is  z n a jd u je  s ię  w  ta k s ie  p rz e  z 
b ie g ły c h  H e n ry k a  M u k lau o w icz a , S ta n is ła w a  
P e rz a n o w sk ie g o , i  K ry s tja n a  W a n g ra d  p o d  d . 
8 (2 0 )  S ie rp n ia  r .  b . sp o rz ąd z o n e j i  w  K a n c e ­
la r j i  P is a rz a  T ry b u n a łu  tu te jsze g o  W y d z ia łu  
I I  z ło ż o n e j.

P o  o d b y c iu  p ie rw sze j p u b lik a c ji z b io ru  Ob­
ja ś n ie ń  i w a ru n k ó w  sp rzed aży  d ó b r  z iem sk ich  
M a ru n a  w o k rę g u  B ło ń sk im  p o ło ż o n y c h , w  d. 
4 (1 6 )  W rz e ś n ia  r .  b ., S ęd z ia  d e leg o w a n y  te r ­
m in do  d ru g ie j p u b lik a c ji a  z a raz e m  p r z y g o to ­
w aw czego  p rz y s ą d z e n ia  ty ch że  d ó b r, w y z n ac z y ł 
n a  d z ie ń  18 (30.; P a ź d z ie rn ik a  1874 r .  g o d z in ę  
10 z r a n a  w  m ie jscu  z w y k ły ch  p o s ie d z e ń  T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego  w W arsz a w ie  W y d z ia łu  I I  
p o d  N r. 549  u rz ę d u ją ce g o .

L ic y ta c ja  zaczn ie  się od  sumyrs. 8 ,8 3 4  k. 43. 
W a rsz a w a  d . 7 (1 9 )  W rz e ś n ia  1 8 7 4  r.

Seweryn tihmfelcweki.

N .?D . 5717 .
P o d p is a n y  P a t r o n  p rz y  T r y b u n a le  C yw ilnym  

w K a lisz u  p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iadom ości 
iż  n a  zasad zie  w y ro k u  te g o ż  T r y b u n a łu  z d u ia  - 
13 (2 5 )  C zerw ca  1874 r .  w sp raw ie  m iędzy  J a ­
nem  D o b ro w o lsk im  u rzęd n ik iem  A k cy zy  w  m ie­
ście K a lisz u  zam ieszk a ły m  p rz e z  S e w ery n a  T y ­
m ien ieck iego  P a t r o n a  T ry b u n a łu  w  te rn ie  m ie ­
ście czyn iącym  z je d n e j a  k u ra to re m  sp ad k u  
w a k u jąceg o  p o  Z u z a n n ie  J a n k ę  J a c k ie m  S u li -  
m iersk im  P a tro n e m  T ry b u n a łu  w K a lisz u  o s o ­
b iśc ie  czyn iącym  z  d ru g ie j  s tro n y  w sp ó łw ła ś c i­
cie lam i n ie ru ch o m o śc i N r .  4 12 'u p a d łe g o , o d ­
b y tą  będ z ie  s p rz ed a ż  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ją  
w  d ro d ze  d z ia łó w

Mleruchomośei I r .  412
w m ieście  K a lisz u  n a  p rz e d m ie śc iu  P is k o rz e w - 
skim  p rz y  u licy  S zew ckiej p o ło ż o n e j do  w sp ó ł­
w ła sn o śc i s t ro n  j a k  w yżej w ym icn jouyc li n a le ­
żące j a  to  p rz e d  de leg o w an y m  S ę d z ią  T r y b u ­
n a łu  C yw ilnego  w  K a lisz u  W -y m  S ta n is ła w em  
P ę k o s ła w s k im  n a  rn d je n c ji  teg o ż  T ry b u n a łu .

N ie ru ch o m o ść  N r. 412  s k ła d a  s ię  z p la c u  bez 
żad n y c h  zab u d o w a ń  p rz e s tr z e n i 3 ,780  ło k c i 
kw ad ra to w y ch .

L ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się ó d  sum y rs . 2 50  ja -  
ko  sz a c u n k u  ta x ą  b ie g ły c h  w y k ry teg o . Z b ió r  
o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  je s t  do  p rz o jrz e n ia  u S e ­
w e ry n a  T y m ien ieck ieg o  P a t r o n a  s p rz e d a ż  p o ­
p ie ra ją c e g o  i u  P is a rz a  T r y b u n a łu  w K a lisz u .

P ie rw sz e  o g ło szen ie  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rz e d a ż y  o d b y ło  s ię  w d n iu  17 (2 9 )  
S ie rp n ia  1874 r .  a  d ru g ie  o g ło sze n ie  i ty m c z a ­
sow e p rz y sąd z e n ie  odb ęd zie  się w  d n iu  2 (1 4 )  
P a ź d z io ru ik a  t. r. o g o d z in ie  3 po  p o łu d n iu .

S ew ery n  T ym ien ieck i.

N . D .  5715 . Syndycy tymczasowi masy upa­
dłości Fryderyka Wege.

O g ła sz a ją  iż  n a  z a sad z ie  u p o w a żn ie n ia  W -g o  
K o m isa rza  te jż e  m asy  z d. 9 (2  h) W rz e ś n ia
1874 r .  sp rz ed a u d  bę iią  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta ­
c ję  zeg a ry  śc ie n n e , s to ło w e , b w i . , - . ,  a ..-„o a- 
rze  i t .  p. tu d z ie ż  u rzą d zen ie  sk lep o w e , w d om u  
N r. 1310 p rz y  u licy  N ow y Ś w ia t w W arsz a w ie  
w d n iu  13 (2 5 )  W rz e ś n ia  1874 r .  i n a s tę p n y c h  
p o czy n a jąc  o godz . 1 z p o łu d n ia  a  to  za  g o to - 
w izuę  na tychm i; s t po p rz y b ic iu  p ła c ić  s ię  m a ­
ją c ą  z w y łączen iem  k u p o n ó w

W arsz a w a  d. 10 (2 2 )  W rzoS ut- 1874 r .
C h ro ło w sk i P a tro n .
B o le s ła w  W as iń sk i.

N . D . 57 1 4 . P ra w n ie  z a ję te  ru ch o m o ści w 
d ro d ze  egzekuc ji sąd o w e j ja k o  to : m eble  m a- 
ch o n io w e, p a lisan d ro w e , p ie rśc ien ie , b ro sz e  Z ło­
te , m iedź k u c h en n a , d yw any , lu s tra ,  fo rto w jan , 
g a rd e ro b a  ró ż n a  i t. p . w d n iu  13 (2 5 )  W rz e ­
ś n ia  r. b. o g o d z in ie  10 z ra n a  n a  ta rg u  N ow e 
m iasto  zw anym  w W a rsz a w ie  o ra z  w  tym że 
d n iu  o g o d z in ie  11 z ra n a , w dom u po d  N r. 
1285 p rz y  u licy  N ow y  Ś w ia t w  W arszaw ie , 
s to so w n ie  do  u p o w ażn ien ia  T r y b u n a łu  C yw il­
nego  w  W arsz a w ie  w  d . 6 (1 8 )  W rz e ś n ia  r .  b, 
z a  N r. 9019  w ydanego  j a k  n ie  m niej w tym że  
dn iu  o g o d z iń ie  1 z p o łu d n ia  n a  ta rg u  N ow e 
m iasto  zw anym  w  W arsz a w id  p rz ez  p u b lic z n ą  
lic y ta c ję  sp rz ed a n e  zo s ta n ą .

5 .  Nawrocki K o m o rn ik  p rz y  S. A p e l.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

N . D . 5695 .

W arszawskie Przedsiębierstwo As­
faltow e i fabryka tektur.

S p rze d a  ta n io  t e k t u r ę  n s f s i l t o w ą  z
i l a r h i i n  n a d  zab u d o w a n iam i W y s t a ­
w y .

R e f le k tu ją c y  zechce  się zg ło sić  do  k a n to ru  
u lic a  Hiiecala J\6 5 . (2 — 6)

N . D . 5 6 8 5 .

Meble i różne sprzęty,
z p o w o d u  w y jazd u  s p rz e d a ją  się b . ta n io  w d o ­
m u d aw niej Z am o jsk ieg o , m ie szk a n ia  N r, 4 nad  
sk lepem  K ru p eck ieg o  n a  N ow ym  S w iecie . W i­
dzieć  m o ż n a  oodzień  o d  g o d z in y  9 do  12 i od  
3— 6 po  p o łu d n iu .

N . D . 5724 .
Nagrody ta. 10.

W  d n iu  17 W rz e ś n ia  r. b . id ą c  z N a lew ek  
do B a n k u  zg u b iłem  lu b  s k ra d z o n o  mi z o s ta ło  
P u i ę i l t i r e g ,  w k tó ry m  z n a jd o w a ło  się  t rz y ­
d z ieśc i k i lk a  ru b li ,  ró ż n e  n o ta tk i  o ra z  %  część  
lo sów  N r. 4 7 0 1 - /, b .d .,  4 7 0 3 y ,  c , 1 5 2 4 1 %  6. c ., 
2 0 2 7 4 % 6  , 2 0 2 7 7 % 5 .,  2 0 2 8 0 %  6., Ua k tó ry c h  
p a d ła  s taw k a  w 5 k la s ie  L o te r j i  122, lo sy  te  są  
p rz ek ry ś lo n o . U p ra sz a m  k to b y  ta k o w y  z n a ­
la z ł ,  lu b  m ia ł  w iadom ość , d a ł  znać  do  K a n to ra  
m e g o ,  p rzy  u licy  S e n a to rs k ie j w D o m u  W -g o  
L o w e u b e rg a  za  p o w y ższą  n a g ro d ą , 
l — i I i .  W i l u e r .

N . D . 5395 .

Z renomowanej Finlandzkiej
fabryki płótna z a le c a m :

P ł ó t n o  b lich o w an o  i n ieb lich o w an o  
M i’e l i r l i y
P ł ó t n o  na p m e ś c i e r n d l i n  bez szwu

Na gruncie dóbr Maruna znajdują się zabu­
dowania następujące:

1. Dom z d rzew a  o 4 -ch  iz b a c h . 2. Stodo­
ła  o 2 -eh  k le p isk a c h . 3 . Młyn w odny  d re ­
w niany. 4 . D om  d rew n ian y . 5. U bo ry . 6 . 
Stędoły. 7. K a rc zm a  /. z a jazd em .

W sp ó łw ła śc ic ie la m i s i
1. J ó z e f  B e d n a rs k i ' >
2. F lo r ja n  B e d n a r s k i .
3. l to z a l ja  z B e d n a rs id e h  A d a m a  K la ss  ż o n a .
4. Antonina z Bednarskich S ta n is ła w a  O le ­

chow icza  żo n a .

j ulica S e n a t o r s f e * *  N r .  22  w dom u W -g o  
i Józefa Epsztein.

w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.

j N. D . 5718. W  r .  1852 sp a li ły  się N r .  32495  
; 3 2 4 9 6 , 4 2 7 3 3  i 87078  CCfi’ t y A l k a n ó w  p o l- 
| sk ick  lit A . n a le żą c y c h  do b . bo n y  w  B erlin ie , 
i a  te ra z  w dow y po n a u czy c ie lu  M ęjssnerzo  w 
j L in ig h erin sd o rl n a  S z ią z k u . N u m e ry  te  z o s ta ły  
; w ń iesione  w  re je s tr  B a n k u  P o ls k ie g o . J e ż e l i  
j k to  ro śc i so b ie  p re te n s ję  do  tv eh  p a p ie ró w , to 
n ie c h  się  z niij u d a  do  B a n k u /

H e n r je t ta  M ejssen e r z d o m u  C om aun


